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POZNAŃ, 19 października.

(Charakter ruchu irlandzkiego. — Anglia t wyspa Cypr. — 
Włochy i alians niemiecko-austryaeki. — Zjazd monarchów.

Szlavy i Kallay. — Przesilenie ministeryalne w Puł- 
garyi. — Unia kościoła w gminie Gumencze. — Przyszły

Arcybiskup Serajewa.)
W korespondencjach dzienników angielskich i za­

granicznych rozmaitą znajdujemy charakterystykę ruchu 
irlandzkiego. Podczas gdy jedni korespondenci widzą 
w ruchu tym rzeczywistą silę, z którą rząd angielski 
liczyć się musi, inni twierdzą, że cala organizacya ligi 
ziemskiej, tyle przez przywódzców irlandzkich sławiona, 
jest jedynie blichtrem i sztuczną maską, którą liga 
ziemska pokrywa swą nieudolność i słabość. I tak ko­
respondent Koln. Z t g. wywodzi, że Parnellowi are­
sztowanie jego przyszło bardzo na rękę. Stósunki 
w Irlandyi — pisze on — tak się ułożyły, iż dalsza 
agitacya nie ma widoków powodzenia. Bil rolny, uchwa­
lony na ostatnićj sesyi, tak jest wolnomyślny, że i naj­
twardszy ligista uznać musi korzyści, jakie odniosą far- 
mierzy z przyjęcia bilu. Mimo to postanowiła liga 
ziemska dalój utrzymywać ludność w ciągiem zburzeniu. 
A to dla czego? Ponieważ pomiędzy ligistami znajduje 
się stronnictwo, które o płaceniu czynszu nic nio chce 
wiedzieć, ponieważ Ameryka znaczne przesyła sumy do 
Irlandyi, wreszcie i dla tego, ponieważ liga wypisała 
na swym sztandarze oderwanie Irlandyi od Anglii. 
Parnell znalazł się przeto pomiędzy młotem a kowadłem, 
pomiędzy nieprzejednanymi a tymi, którzyby chętnie 
przyjęli bil, gdyby tylko mogli wyemancypować się 
z pod teroryzmu ligi. Parnell, jako właściciel ziemski 
lepiej, aniżeli kto inny, zdolenjest ocenić dobrodziejstwa 
bilu, ale jako przywódzca ruchu musi iść z prądem, 
aby nie utracić popularności. Uwięzienie — tak kończy 
korespondent — ratuje go z krytycznego położenia. 
— Czy ta charakterystyka ruchu irlandzkiego zgodna 

jest z rzeczywistością — trudno wiedzieć; sądząc je­
dnak z zewnętrznych objawów, nie można się tak prędko 
spodziewać uspokojenia wzburzonej ludności. Korespon­
dent nasz z Waterfordu jest przekonania, że Parnell 
w więzieniu stanie się hasłem najgwałtowniejszśj rewo- 
lucyi (Zobacz artykuł wstępny). Bądź co bądź, jak na 
teraz wzrasta zaburzenie na wyspie i lud czynnie wy­
stępuje do walki przeciw wojsku i policyi. W Limerick 
ponowiły się znów rozruchy z powodu aresztowania 
skarbnika ligi. Zebrane tłumy rzucały kamieniami na 
policyą, prowadzącą aresztowanego do więzienia. Policya 
użyła palnej broni i rozpędziła tłumy. Pomiędzy are­
sztowanymi znajduje się jakaś młoda dama. Ponieważ 
niespokojności nie ustają w Limerick, władze miejscowe 
zażądały w drodze telegraficznej nadesłania posiłków.
I w Dublinie powtórzyły się rozruchy w dniu wczoraj­
szym. Lud rzucał kamieniami do okieu nienawistnych 
sobie redakcyi dzienników i zmusił policyą do cofnięcia 
się. Po północy wkroczyło wojsko. Trzy pułki otrzy­
mały wczoraj rozkaz do wymarszu do Irlandyi. Lord 
kanclerz nakazał skreślić Parnella z listy sędziów po­
koju hrabstwa Wicklow. Liga ziemska przeniosła swe 
biuro centralne z Dublina do Liwerpoolu. Deputowany 
Artur O’Connor objął naczelnictwo ligi. — Rewolucyą 
irlandzką popiera silnie fenianizm amerykański. Jak 
donosi telegram z Ameryki, chcieli Fenianie spalić ze­
szłej niedzieli parowiec „Bothnia“, stojący na dokach 
w Nowym Jorku. W kajutach znaleziono oblany gazo- 
linem kobierzec a w dolnych częściach okrętu cztery 
flaszki z gazolinem i fosforem.

W tej chwili ma gabinet angielski do walczenia 
z trzema wewnętrznemi wrogami: z rewoluoyą irlan­
dzką, z Boersami w Transwaalu i z ludnością wyspy 
Cypru. Ruch na wyspie tej, początkowo slaby, przy­
biera coraz większe rozmiary. Wielkie niezadowolenie 
wywołuje tu głównie nowy angielski system administra­
cyjny. Wychodzący na wyspie Cyprze dziennik grecki 
Neou Kil i on, będący głównym organem tamtejszćj 
opinii publicznej, tak się wyraża o obecnem położeniu : 
„Trudno znaleźć wyraz na opisanie naszego nieszczęścia, 
gdy widzimy, z jaką pogardą z nami się obchodzą i jak 
systematycznie nas gnębią.“ Gubernatora wyspy, jene­
rała Bidulpha, obwinia NeouKilion o niesprawie­
dliwość względem ludności i o przeszkadzanie reformom, 
kiedy własna jego administracya jest jak najgorsza. 
Jako jedyny środek zaradczy uważa wspomniany organ 
bezzwłoczne przyłączenie wyspy do Grecyi. O to samo 
prosili notablowie cypryjscy w adresie, wystósowanym 
do gabinetu angielskiego. Nie udzielono im na to od­
powiedzi. P. Gladstone dziś, kiedy kwestya morza 
Śródziemnego lada chwilę postawioną być może na po­
rządku dziennym, mniej, niż dawniej, zdaje się być 
skłoihym do zadośćuczynienia życzeniom ludności gre­
ckiej na wyspie Cyprze. Mimo to wszystko przyszłość 
w wschodnićj częśoi morza Śródziemnego należy do Gre­
ków. Cypr tak samo jak Kandya i wszystkie inne 
wyspy greckie zleją się z Grecyą lub przyjdą pod pro­
tektorat tego państwa, które potrafi zdobyć sobie prze­
wagę na morzu Sródziemuem.

Wiochy urzędowe nie przestają aspirować do aliansu 
niemiecko-austryackiego. Ministeryalny D i r i 11 o po- 

v święcą urodzinom cesarzewicza niemieckiego artykuł, 
w którym pomiędzy innemi czytamy: „Włochy mają 
szczególniejszy powód do przesłania szczerych życzeń 
swemu wypróbowanemu przyjacielowi, który przybył do 
nas osobiście z kondolencyą państwa niemieckiego po 
śmierci króla Wiktora Emanuela. Pomiędzy dwoma 
domami panującemi i pomiędzy dwoma narodami istnieje 
przyjaźń i solidarność, których nic nie zdoła rozerwać.“ 
— Deputowany Parenzo, zdając w dniu wczorajszym

sprawę z swój czynności parlamentarnćj na zebraniu 
wyborców w Chioggia, kładł na to przycisk, że polityka 
Włoch i pokój europejski powinny się opierać na alian­
sie niemiecko-au8tryackim.

Zjazd cesarza uustryackiego z carem Rosyi i króla 
Humberta’ z monarchą Austryi został odroczony ad 
calendas graecas. Nordd. A lig. Z tg. szydzi sobie 
z polityków konjekturaluych i pisze, że straszliwa spo­
tyka ich kompromitacya. Organ kanclerski odwołuje 
się na dzienniki węgierskie i powtarza sarkazmy Po­
ster Lloyda, jak up. ten, że politycy ci nie dostą­
pią tak prędko tego szczęścia, iżby mieli ujrzeć wiel­
kiego kometę, cara Rosyi.

Dzienniki węgierskie z wielkióm zadowoleniem przy­
jęły wiadomości o powołaniu pp. Szlavego i Kallaya na 
tymczasowych kierowników ministerstwa spraw zagrani­
cznych i wyrażają nadzieję, że wybór ostateczny padnie 
na męża, który w tym samym, co bar. Haymerle, pra­
cować będzie kierunku. P e s t i N a p 1 o pisze: „Stwo­
rzone obecnie prowizoryum jest rękojmią, że zagraniczna 
polityka nie zboczy z drogi, którą dotąd kroczyła, i że 
nie będzie ulegała wpływom aspiracji słowiańskich, 
które w Austryi stają się coraz groźniejszemu Powo­
łanie Szlavego uspokoi zwłaszcza w Węgrzech umysły, 
bo udział tego męża stanu w kierownictwie sprawami 
zagranicznemi daje gwarancją, że przyszły zjazd na­
szego cesarza z carem Rosyi będzie miał na celu utrwa­
lenie pokoju a nie jakieś awanturnicze plany nowych 
podziałów i aneksyi.“

Pan Szlavy, któremu cesarz powierzył konstytu­
cyjne zastępstwo w ministerstwie spraw zagranicznych, 
liczy obecnie lat 60. W roku 1848 był on skazany na 
pięć lat eięźkiego więzienia. W 1867 roku rozpoczął 
karyerę urzędową. Po zawarciu ugody z Austryą, wstą­
pił do gabinetu jako podsekretarz stanu w minister­
stwie handlu, był następnie ministrem a latere a w 
roku 1870 ministrem handlu. W rok później, po ustą­
pieniu Ghyczego, wybrał go sejm węgierski swoim prze­
wodniczącym. Piastował on tę godność lat kilka, nare­
szcie w r. 1880 zamianował go cesarz wspólnym mini­
strem skarbu w miejsce bar. Hoffmana.

Drugi kierownik ministerstwa p. Kallay ma do­
piero lat 40. Pochodzi on ze starej szlacheckiej rodzi­
ny węgierskićj, wywodzącej swój ród od Arpadów. Już 
za młodu poświęcał się umiejętnościom politycznym, w 
czóm zdradzał nadzwyczajne zdolności. Dyplomatyczną 
karyerę rozpoczął jako jeneralny konsul w Belgradzie, 
gdzie przebywał 7 lat. W sejmie węgierskim należał 
do stronnictwa barona Sennyeya, którego polityki bronił 
piórem w dzienniku Kelet Nepe. Podczas zawikłań 
wschodnich udał się na Wschód, jako reprezentant Au­
stryi w komisyi rumelijskiój, której przewodniczył. — 
Kallay, który jest autorem cenionej „Historyi Serbii,“ 
zna doskonale stósunki wschodnie. Nie podzielał on by- 
najmniój entuzyazmu swych rodaków dla Turków, po­
nieważ nie wierzy w możność odrodzenia się Turcyi, 
której odmawia wszelkiej żywotności.

W Bułgaryi zanosi się znowu na nowe przesilenie 
ministeryalne. Pułkownik Ermelingeu, prezes rady, mi­
nister spraw wewnętrznych i czasowo zagranicznych nie 
może żyć w zgodzie z kolegami; usunięcie więc jego 
jest konieczne. Stoliow, sekretarz księcia udaje się do 
Szumli prosić Ikonowoowa, ażeby przyjął urząd mini­
stra spraw wewnętrznych. Tak donoszą z Sofii do 
Presse.

Pólurzędowy Bułgarski Glas, wychodzący w 
Sofii, umieści! ped dniem 8 b. m. artykuł z powodu 
przejścia na katolicyzm gminy bułgarskiej Gumencze, czyli 
jak inaczćj piszą Gumendzina pod Saloniką w skutek ucisku 
wywieranego przez duchowieństwo fanariockie (Zob. P r z e- 
gląd w numerze 236 Kury er a). Dziennik bułgarski 
mocno utyskuje na ciągłe i coraz większe rozszerzanie 
się katolicyzmu w Macedonii od lat dziesięciu, dowodząc, 
że księstwo bułgarskie ścierpieó nie powinno, że musi 
tak lub owak w tej sprawie interweniować. Glas obwi­
nia Austryą, która grawitując do Saloniki, rozszerza na 
półwyspie bałkańskim katolicyzm, mając na widoku wy­
zyskiwanie państw bałkańskich. Artykuł tak się koń­
czy : „Anglia i Austryą niech będą pewne, że ani jedna 
szyna na linii Pirot-Wakurelu nie zostanie położona, 
dopóki Bułgarowie macedońscy będą ciemiężeni, dopóki 
statut organiczny nie będzie przeprowadzony w Ma­
cedonii.“

Profesor uniwersytetu angielskiego, ks. Stadler, 
który ma zostać Arcybiskupem Serajewa, bawi od kilku 
dni w Wiedniu. Vaterland, donosząc o tern, do- 
daje, że akta przepisanego procesu kanonicznego ode­
szły już lub odejdą za parę dni do Rzymu. Być 
może, że prekonizacya nastąpi jeszcze przed zebraniem 
się najbliższego konsystorza a to na mocy osobnej bulli 
papiezkiej.

* W niedzielę dnia 23 października o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się na wielkiej sali bazarowój ze­
branie wyborców miasta Poznania, którego porządek 
dzienny jest następujący: Zagajenie zebrania, ogłoszenie 
p. Hipolita Turny kandydatem na posła okręgu wybor­
czego poznańskiego, ogłoszenie mężów zaufania i nauka 
o wyborach.

Zebranie przedwyborcze
w Poznaniu.

Na dzień wczorajszy zapowiedziane były policyjnie

dwa zebrania, do Hotelu Saskiego na godzinę 8 i do 
restauracji Knolla na godziuę 8’/».

Ponieważ w Hotelu Saskim zebranie odbyć się nie 
mogło, przeto zebrano się w restauracyi Knolla przy 
Starym Rynku, gdzie o godzinie 8’/« zagaił posiedzenie 
przewodniczący komitetu ks. dr. Kantecki. Obywa­
teli miasta Poznania zebrało się około 100 — komitet 
stanął w komplecie. Pomiędzy zebranymi widzieliśmy 
głównie te samo osoby z pośród naszego społeczeństwa, 
które do każdój posługi przy wyborach i wiecach chę­
tnie 6ą gotowe. Mimo że komitet około 50 osób, które 
sobie był zamierzył zaproponować na okręgowych, oso- 
bnemi zaprosi! listami — to jednak z liczby tćj stawił 
się tylko bardzo drobny procent, jak dr. Święcicki, pp. 
Emil Kajkowski, Orłowski, Wyszyński, J. Leitgeber, 
Kortak, B. Ballenstitdt — był tóź szanowny pan radzca 
Milewski i kilka innych — osób z inteligencji — reszta 
natomiast nie dopisała. Z pomiędzy zebranych przemy­
słowców i rzemieślników wymienić należy panów Stę- 
szewskiego, Kajkowskiego i Kapałczyń- 
s k i e g o, którzy od lat wielu służą spruwie wyborczćj 
a doświadczeniem i znajomością stósunków i ludzi, wiel­
kie komitetowi oddali i oddawają usługi.

Ks. dr. Kantecki zagajając posiedzenie, zwróci! 
uwagę na nadzwyczaj sprężystą i energiczną agitacyą, 
juką w okręgu wyborczym poznańskim prowadzą Niemcy 
i żydzi, którzy widocznie do tego doprowadzióby chcieli, 
do czego dążą i po innych okręgach, t. j. do ściślej­
szych wyborów pomiędzy jednym ze swych kandydatów 
a Polakiem. Wskazał tóż na znany czytelnikom list ko­
mitetu niemieckiego, zajmującego się wyborem burmi­
strza p. Hersego i zakonkludował, że tylko najstaran­
niejsze obliczenie i wyprowadzenie do walki wszystkich 
sil naszych w Poznaniu i w powiecie szalę zwycięztwa 
na stronę naszę przechylić może.

Pragnąc jak najlepiej zorganizować naszę agitacyą, 
komitet zawezwał obywateli miasta naszego na wspólną 
naradę. Wiec z nauką o wyborach odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 7 wieczorem na wielkiej sali bazaro­
wój — dziś chodzi nam o zamianowanie okręgowych i 
mężów zaufania na każdy z 20 okręgów wyborczych, 
z których mamy przed sobą imienny spis wszystkich 
wyborców. Od starannego urządzenia tój agitacyi i prze­
prowadzenia jej we wszystkich okręgach, od Waszego 
współdziałania Panowie, — tak końezył mówca — za­
leżeć będzie pomyślny rezultat wyborów. Jeżeli my tu 
w Poznaniu zrównoważymy agitacyą niemiecką, to po­
wiat da sobie ze swymi przeciwnikami łatwo radę. To 
zaś możemy uczynić tem łatwićj, że liczba Polaków w Po­
znaniu nie ustępuje liczbie Niemców i żydów.

Pan dr. Święcicki zwraca uwagę na ważność i 
trudność obowiązków okręgowego. Pan Kopański 
skarży się na to, że wielu wyborców nie było przeko­
nać się, czy są zapisani w listach. Jeden z wyborców, 
jeżeliśmy dobrze spamiętali, Białas, opowiada, że nie 
mógł przeprowadzić tego, aby go wpisano w listę, w któ- 
rćj był pominięty. Pan Stęszewski zapytuje, czy 
policya ma prawo przeszkadzać w agitacyi wyborczćj, i 
przytacza fakt, że przed trzema laty ze strony policyi 
nie pozwolono rozdawać polskich kartek wyborczych. — 
Pan dr. Szymański odpowiada w imieniu komitetu, 
że do tego policya nie ma prawa.

Przystąpiono potem do wyboru okręgowych i prze­
chodząc okręg za okręgiem, ulicę za ulicą, proponowa­
no okręgowych, uzupełniano propozycye komitetu i na 
każdy okręg zamianowano pewną liczbę osób, po wię­
kszej części obecnych na zebraniu, które się podjęły 
energicznie sprawę wyborów poprowadzić. W niektórych 
okręgach ma komitet tak rutynowanych i gorliwych 
współpracowników, że wystarczy wymienić ich nazwisko, 
aby wywołać ogólne zdanie „oni sami to urządzą.“

Po załatwieniu tój sprawy i kilku uwagach, rozwią­
zał przewodniczący zebranie, zapraszając do najliczniej­
szego udziału w wiecu niedzielnym.

Policyą reprezentował komisarz policyjny pan 
Sikora.

Pobiedonoseew i Podlasiacy.
Donosiliśmy już, że oberprokuror „św. synodu“ 

prawosławnego w Petersburgu Pobiedonoseew przebywa 
obecnie w Królestwie Połskióm. Cel tój podróży jego 
dzienniki rosyjskie tak wyjaśniają: „Podróż ta przed­
sięwziętą została w skutek pragnienia p. oberprokurora 
synodu obeznania się na miejscu z położeniem byłych 
Unitów w gubernii chełmskiej, niedawno n a w r ó c o- 
nych (!) na prawosławie. Jest to swojego rodzaju 
śledztwo, które zamierza przeprowadzić osobiście pomie- 
niony dygnitarz, a posłuży ono do obeznania się z rze­
czywistym stanem rzeczy i do skonfrontowania wielu 
dochodzących doń skarg prywatnych z urzędowemi do­
kumentami. P. Pobiedonoseew zabawi w Warszawie 
zaledwie dni parę, resztę zaś czasu przepędzi w rejonie 
nowej dyecezyi prawosławnej chełmskiej.“

Dodajemy tu, że Pobiedonoseew wyjechał z War­
szawy, jak to donosiliśmy, w Chełmskie, zkąd powrócił 
w zeszłą sobotę. W niedzielę wyjechał do Siedlec 
i Biały, poczóm wyjedzie koleją moskiewsko-brestską 
do Moskwy.

A więc p. Pobiedonoseew przekonywał się oso­
biście o rzeczywistym stanie rzeczy na Podlasiu i obe- 
znawał z położeniem „nawróconych“ na prawosławie 
Unitów, sprawdzając dochodzące doń „prywatne“ ich 
skargi. Ciekawem jest bardzo, co to osobiste śledztwo 
p. oberprokurora wykaże ? Spodziewać się jednak można 
na pewno, że oberpropagator prawosławia między ludem 
polskim znajdzie, iż „p r z y j ę t a dobrowolnie“ przez

chłopów podlaskich schizma zakorzeniła się już najgłę- 
biój w ich sercach ku największemu uszczęśliwieniu 
ludu, wdzięcznego rządowi za nawrócenie go „na wiarę 
ojców.“ Skargi zaś tegoż ludu, dochodzące do rządu, 
są tylko wyjątkowym objawem i wynikiem polsko-kato- 
lickich intryg.... Bo czyż mogą byó przez takiego pana 
Pobiedonoscewa uwzględnione skargi nieszczęśliwych 
Podlasian w rodzaju tój np„ którą podali do jenerał- 
gubernatora Albedyńskiego wygnani z Królestwa na 
chersońskie stepy Unici za niezachwianą wierność swój 
wierze? Wszak takie skargi są krwawym protestem 
męczeńskiego ludu przeciw okrutnemu gwałtowi, którego 
się na nim dopuszczono, a do którego przecież rząd ro­
syjski przyznać się nio chce i nie może I...

Oto skarga Unitów, o którój wspomnieliśmy. Jest 
to tłumaczenie dosłowne z autentycznego odpisu doku­
mentu, przesianego do Czasu z najlepszego źródła, bo 
z pierwszój ręki:

„Do J. E. p. warszawskiego jenoral-gubernatora od 
włościan grecko-unickiego wyznania, wygnanych z Kró­
lestwa Polskiego do gubernii chorsońskiój na osiedlenie. 
Prośba: Dochodzą nas zewsząd»wieści o licznych do­
brodziejstwach, świadczonych przez W. E. jak zostają­
cemu pod zarządem W. E. krajowi, tak i oddzielnym 
jego mieszkańcom. Dla tego tóż ośmielamy się i my, 
jako byli tegoż kraju mieszkańcy, z dalekiego wygnania 
podnieść głos do W. E., błagając pokornie, abyś ni­
niejszą prośbę naszę raczył przyjąć i uwzględnić ła­
skawie.

Położenie nasze jest rozpaczliwe. Zesłani na osie­
dlenie do gubernii chersońskiój za wierność naszój re- 
ligii, pozostajomy jój przecież wiernymi ciągle, za co 
pogarsza się ustawicznie nasza pozycya, z którój wyjścia 
nie widzimy zupełnie. Aby zmienić ten stan rzeczy, 
musielibyśmy chyba wyrzec się naszój wiary, którąśmy 
wyssali z mlekiem matek naszych i która tak głęboko 
zakorzenioną jest w naszych sercach, że gdybyśmy się 
jój sprzeniewierzyli, stracilibyśmy szacunek dla siebie 
samych i stali się przedmiotem powszechnśj a zasłużo­
nej pogardy.

O nie! my nie możemy, my nie powinniśmy być 
odstępcami wiary ojców naszych: I oto od lat dziesięciu 
z górą męczymy się za to w obcym kraju, na wygna­
niu, zdała od ojczyzny i rodziny, prześladowani jak zbro­
dniarze. Zamykają nam drogi, któremibyśmy mogli 
dojść do jakiegoś zarobku na kawałek chleba, bez któ­
rego też często obyć się musimy, jak również bez wszel­
kich środków do życia. Skazani na żebractwo, prosimy 
ludzi o jałmużnę, aby nie umrzeć z głodu, a pomimo 
to cierpimy głód i poniżenie.

Nasz najłaskawszy monaroha toleruje w swem 
państwie wszelkie wyznania żydowskie, mahometańskie, 
nawet pogańskie. Czemuż my jedni chrześcianie grecko- 
unici mamy cierpieć prześladowanie za wiarę i od ko- 
goż? od naszych braci Słowian? Czyż naszą jest winą, 
źe, będąc synami naszój ojczyzny, Podlasia, urodziliśmy 
się w wierze greoko-unickiej ?

Wysłuchaj W. E. naszych próśb i błagań! powróć 
nas na łono naszój ziemi rodzłnnśj i na łono naszych 
rodzin, a dozwól nam pozostać wiernymi naszój religii. 
My pragniemy byó ludźmi uczciwymi. Czyż, pozostając 
wiernymi wyznaniu, w którćm jesteśmy urodzeni, nie 
możemy być wiernymi poddanymi monarchy naszego 
i ojczyzny? Przeciwnie! I my chcemy być wierno- 
poddanymi, a nawet w wygnaniu naszćm dawaliśmy do­
wody naszego przywiązania do monarchy, zachowując 
porządek i posłuszeństwo władzom, nawet w tych cza­
sach zamieszek, które w miejscowościach przez nas za­
mieszkałych ku chlubie i radości naszój wcale się nie 
zdarzały.

Do podania niniejszój prośby upoważniamy współ- 
wiercę naszego N. N.“

Parnell w więzieniu.
Waterford, 14 października. 

Nareszcie odważył się p. Gladstone na krok, któ­
rego doniosłość trudno opisać, który w Anglii uważany 
jest za tchórzostwo rządu a w Irlandyi za czyn naj­
gwałtowniejszy, jakiego dopuścił się rząd królestwa od 
początku tego wieku. Powracając z tryumfalnych uro­
czystości, które na cześć swego posła urządzili mie­
szkańcy miasta Cork — obsypany najwyższemi zaszczy­
tami, jakich zdolny jest udzielić ulubieńcowi lud ir­
landzki — upojony przyjęciem tak wspaniałem i entu- 
zyastycznem, jakiego rzadko który w naszem stuleciu 
doznał monarcha od wdzięcznego narodu — Parnell sta­
nął w Wicklow, przepędził incognito noc w hotelu 
i miał zamiar udać się rychło nazajutrz (dnia wczoraj­
szego) do pobliskiej swej rezydencyi w Avondale. Tym­
czasem, na wpół ubrany, otrzymuje wizytę dwóch ajen­
tów policyjnych, wręczających mu dwa mandaty podpi­
sane przez p. Forster’a, na mocy których stal się 
więźniem politycznym. Według słów owych mandatów, 
podejrzany jest Parnell o podszczuwanie ludności 
do oporu przeciw nowej ustawie i do zbrodni. Podej­
rzenie to nie jest oczywiście niczem uzasadnione; 
owszem, daleko łatwiej dowieść można, źe były naczel­
nik ligi ziemskiej był osobiście zdecydowanym do dania 
rządowi dobrej okazyi spróbowania działalności świeźój 
ustawy. Skrytym powodem uwięzienia jego jest wła­
śnie ta okoliczność, że wespół z głównym komitetem 
ligi i na mocy przyjętych uchwał w czasie narodowej 
konwencyi — Parnell przygotował był kilka spraw 
agraryjnych, które miały byó (i bez wątpienia będą) 
przedłożone na próbę do rozstrzygnięcia nowo kreo-
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wanej komisyi ziemiańskiej. W razie, gdyby próba wy­
padła nie do woli narodowców, stałoby się celem agi­
tacji odprowadzenie ludu od chęci korzystania z prawa 
rolnego, które w każdym rnzie może tylko obowiązywać 
tych, co się nióm gotowi krępować. Faktem 
że Gladstone zgryziony do ostateczności
tak mozolnie opracowanój i 
ryi, wyzwał lud Irlandyi
aby tenże wybierał pomiędzy ustawą i swym ulubio 
nym naczelnikiem, lrlandya odpowiedziała na takie 
wyzwanie, zaszczycając Parnella obywatelstwem reszty 
miast, które dotąd tego nio uczyniły. Jak niepo­
litycznym jest ten krok rządu, nie potrzebuję dodawać! 
Wzburzenie dziś przechodzi wszelkie granice. Naczel­
nicy ligi opuścili dziś rano Dublin, spiesząc uspokoić 
zachód, wschód i południo wyspy. W tćm mieście, 
pod oknami mego domu przechodzą tłumy , ludu wszel­
kiego stanu z pochodniami i okrzykami: „Zemsta rzą­
dowi i oranżystom !“ Duchowieństwo z pomocą człon­
ków prowincjonalnych ligi ziemskiej czyni nadludzkie 
wysilenia, by powstrzymać szalony potok najzapalczy- 
wszych namiętności. Przez cały dzień dzisiejszy maga­
zyny i sklepy w wielu miastach były zamknięte na 
znak żałoby; te zaś składy towarów, które pozostały 
otwarte (w Waterford), musialy być strzeżone przez 
policyą, aby nie stać się łupem motlochu.» Ani na 
chwilę nie wątpię, że Parnell w więzieniu stanie się ha­
słem najrozpaczliwszej rewolucyi w tym kraju. Na 
jego miejscu, na czele ligi stanął poseł Jan Dillon, 
niedawno wypuszczony na wolność „podejrzany.“ Czło­
wiek to daleko gwałtowniejszy od swego poprzednika. 
Gdyby zbliżająca się szybko rewolucya mogła być po­
wstrzymaną w granicach prawa boskiego i konstytu­
cji — lrlandya wywalczyłaby sobie może resztę 
ustępstw. Lecz, jeśli granice to nie będą pilnie strze­
żone, możemy być pewni, że koniec Irlandyi będzie 
szybki i ostateczny!

Edmund Sas.
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KORESFONDENCyE MERA POZNANSŁiEGii.
Wiedeń, 17 października.

(i?) Byłoby rzeczą nadzwyczaj ważną, gdyby się 
można dowiedzieć autentycznie, czyli zjazd cesarza z ca­
rem rzeczywiście był umówiony pomiędzy dwoma dwo­
rami? Dziś bowiem dość powszechnio zapewniają, że 
zjazd nie przyjdzie do skutku. Jeżeli się więc istotnie 
zanosiło na zjazd, natenczas dzisiejsze doniesienia świad­
czyłyby, że śmierć barona Haymerlego i objęcie kiero­
wnictwa ministeryum spraw zagranicznych przez pana 
Szlavego sprowadziły zwrot w polityce zagranicznej, 
przygotowanej przez zmarłego ministra. Z pewnością 
jednak tak wnioskować nie można, ponieważ nie było 
żadnych faktycznych dowodów, że zjazd cesarzy miał 
się istotnie odbyć. Wszystko, co o tern pisano, ogra­
niczało się na dziennikarskich pogłoskach. Bardzo ła­
two więc być może, iż wcale na zjazd się nie zanosiło, 
a zatem też teraz nie nastąpił zwrot. Wprawdzie, wnio­
skując dalej, możnaby przewidywać, że pomimo dzisiej­
szych doniesień, zjazd jednak odbędzie się. Ale mniej­
sza o to. Cesarz Franciszek Józef jest monarchą kon­
stytucyjnym i czy się spotka z carem osobiście, czy nie, 
to w żadnym razie nie zechce zainaugurować polityki, 
któraby się sprzeciwiała życzeniom większości ludności 
austryacko-węgierskićj. Ponieważ zaś cała delegacya wę­
gierska jest przeciwna zbliżeniu się Austryi do Rosyi a 
także w delegacyi cislitawskiej podobna polityka liczy 
bardzo nie wielu stronników, przeto na taką politykę za­
nosić się nie może.

Wczoraj odbyła się pod przewodnictwem cesarza 
narada prezesów gabinetu tutejszego i peszteńskiego z 
pp. Szlavym i Kallajew. Oczywiście na tej naradzie 
nie roztrząsano kwestyi osobowej, t. j. następcy paua 
.Haymerlego, lecz jedynie roztrząsano kwestye, dotyczące 
obrad delegacyi wspólnych, które się zbiorą w ostatnich 
dniach października. Po odbyciu narady ministrów, ce­
sarz wyjechał do GódOllo. Tam oczywiście naradzi się 
z Andrassym.

Jeżeli jeden z tutejszych dzienników donosi, że hr. 
Andrassy tylko pod tym warunkiem gotów objąć kiero­
wnictwo spraw zagranicznych, jeżeli dla niego utworzo 
ną zostanie posada kanclerza, jest to czczy wymysł. — 
Dawniej kierujący minister nosił ten tytuł i jeszcze hr. 
Beust mianował się „kanclerzem.“ Tymczasem hrabia 
Andrassy, obejmując w roku 1871 kierownictwo spraw 
zagranicznych, nie chciał przyjąć tego tytułu, który mu 
się nie zdawał odpowiadać konstytucyjnemu ustrojowi 
państwa. To też przez 7 lat urzędowania swego zawsze 
mianował się ministrem a nigdy kanclerzem, choć prasa 
zagraniczna często obdarzała go tym tytułem. Z pe­
wnością więc dziś ambieya hr. Andrassego nic łaknie 
próżnego tytułu, którego od roku 1871 wyrzekł się do­
browolnie. Nominacya Andrassego, którego kandydatura 
góruje nad wszystkiemi innemi, nie zależy od takich 
podrzędnych kwestyi, lecz jedynie od tego, czy między­
narodowa sytuacya wymaga dziś pierwszorzędnego mę­
ża stanu, czy też podoła jej drugi p. Haymerle, Calice, 
Kalnoky itp. ?
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skup — chcecie na
robotnikom odpłacają ci, którzy ich. używają do celów 
rewolucyjnych ? Podczas rewolucyi francuskiej skarżyli 
się robotnicy, iż za swą pomoc przy rewolucyi żadnego 
nie otrzymali wynagrodzenia, że kiedy wołali o chleb, 
to im podawano tylko trupów. Kiedy chciano znieść 
cechy, wystąpiło przed parlamentem 24 prezesów ce 
chów i prosili, aby cechy i nadal istniały. Jaką im 
dano odpowiedź? Oto dnia następnego ścięto głowy 
owym 24 prezesom. Taką zawsze jest odpowiedź ry 
cerzy wolności. Kiedy robotnik spełni, czego się odeń 
domagają, to wtenczas odrzucają go jak wyciśniętą cy­
trynę. Tak tćż postępować sobie będą z robotnikami, 
jeśli się dadzą znowu ogłupić. Wiem, moi kochani cze­
ladnicy, iż się nie dacie ogłupić; chociażby też świat 
miał się w gruzy rozpaść, to wy zawsze wypełniać bę­
dziecie przykazania kościelne. To jest polityka, jakiej 
się trzyma Kościół w obec robotników. Zauważył ktoś, 
iż nie jestem politykiem, ani dyplomatą: polityka jest 
też wykluczona z stowarzyszenia czeladzi. Ja trzymam 
się tylko polityki Kościoła katolickiego: ,¡wypełniać 
cnoty, a grzechów unikać.“ Jeśli to czynimy, to naj­
lepszą mamy politykę i polityka ta zyska sobie kiedyś 
z pewnością uznanie; chorągiew, którą niegdyś rozwi­
nął ojciec stowarzyszeń czeladzi katolickiej, ks. Kolping, 
doprowadzi do zwycięstwa. Jeżeli panowie dochowacie 
wiary Kościołowi, wtenczas Pan Bóg zleje błogosła­
wieństwo na wszystkie godziny wąszój pracy i na całą 
waszę familią.“

Prezes stowarzyszenia wzniósł następnie okrzyk na 
cześć Biskupa, nazywając go najwyższym dowódzcą wo­
jennym całej dyecezyi, około którego stowarzyszenia 
czeladzi katolickiej się skupiają. Biskup Koruin od- 
rzekł na to, że stowarzyszenia to są falangą, która ma 
i broń doskonałą i gotowa jest zawsze do walki: broń 
ta jednak nie jest z stali i żelaza, lecz jest duchowej 
natury: bronią tą jest bowiem modlitwa i praca. 
W końcu zapewnił zgromadzonych Biskup, iż jak 
tylko mu czas starczy, odwiedzać będzie stowa­
rzyszenia.

— Liebknecht, przywódzca socyalistów, miał 
na dniu 18 b. m. w Moguncji mowę przedwyborczą, 
w której pomiędzy innemi bardzo namiętnie wystąpił 
przeciw ekouomiczuo-społecznym planom księcia Bis­
marcka.

Dr. Maurer, nauczyciel gimnazjalny, wstąpił 
następnie na trybunę, by zbić wywody przywódzcy so­
cyalistów, lecz wśród ogromnego hałasu, tupania no­
gami nikt jego wywodów zrozumieć nie mógł. Mówca 
schodząc z trybuny zawołał : „teraz dopiero się przeko­
nuję, jak konieczną jest ustawa przeciw socjalistom.“ 
Pfe — precz z nim, za drzwi z nim! — takie słowa 
odezwały się ze wszech stron. Komisarz policyjny 
wziął dr. Maurera pod ramię i wyprowadził go z sali k 
tłumy wyruszyły także na ulicę i wśród obelżywych 
słów ścigały pana profesora, który w końcn szukać 
musiał schronienia w budynku przeznaczonym dla żan- 
darmeryi.
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ośeiolem głoszą* nienawiść przeciw 
„Czy panowie — rzeki dalej Bi- 
przykład się przekonać, jak się 
ci, którzy ich. używają di

czem kanonicy zebrali się w 
obradowano nad obsadzeniem 
i szkólnych: kanonikom zaś wypłacono 
czue dochody kanonickie. Kapituła jest 
probostw.

O godzinie 4 był obiad, po którym zebrani kano­
nicy opuścili miasto, aby za rok w dzień św. Michała 
podjąć uciążliwą pracę posiedzenia kapituły.“

Tyle Tribüne." Kanonicy brandenburgscy pobie­
rają rok rocznie znaczne dochody — podczas kiedy tyle 
czcigodnych kapituł przy katedrach katolickich od lat 
wielu wskutek ustawy obrocznej nie otrzymuje z pre- 
stacyi rządowych ani grosza pensyi, chociaż te presta- 
cye są tylko skromnem wynagrodzeniem" za zabrane 
ogromne dobra kościelne.

R 0 8 Y A.

patronem li w s 
łoi

NIEMCY.
* Berlin, 18 października. Pan Hobrecht 

się broni. Były minister skarbu, p. Hobrecht po­
wiedział na zebraniu przodwyborczćm w Kwidzynie, iż 
był i jest zasadniczym przeciwnikiem monopolu na ty­
toń. Norddeutsche A11 gem. Ztg. natomiast, 
jak o tem wczoraj pisaliśmy, przytoczyła ustęp z pro­
tokołu z odbytego na dniu 24 stycznia 1879 r. posie' 
siedzenia ministeryalnego, twierdząc, że p. Hobrecht na 
owem posiedzenirr oświadczył, iż jest w zasadzie zwo 
lennikiem owego monopolu. B. minister skarbu zabiera 
obecnie wNat. Lib. Corresp. glos w tej sprawie 
i oświadcza, że w teoryi był rzeczywiście tego zdania, 
chociaż zauważył, iż w praktyce' nie można tego mono 
polu zaraz przeprowadzić.

Nie ulega więc wątpliwości, iż Nordd. Allgm. 
Ztg. miała słuszność, zaczepiając p. Hobrechta, iż 
zmienił zdanie w kwestyi monopolu na tytoń i że się 
znajduje w sprzeczności z samym sobą. National 
Ztg. nawet przyznaje, iż tak jest w rzeczy samej, lecz 
na uniewinnienie byłego ministra skarbu dodaje, 
iż ta przeszłość da się wytłomaczyć „taktyką dyploma­
tyczną,“ jaką p. Hobrecht zajął wobec domagania się 
ks. Bismarcka. Organowi liberalnemu odpowiada na to 
konserwatywny Reichsbote, iż właśnie liberali w po­
lityce wewnętrznej zainaugurowali tę „taktykę dyploma­
tyczną,“ nazywając to „polityką praktyczną,“ lub 
„kompromisem.“ „Mali dyplomaci — pisze dalćj

(Kapitula w Brandenburgii.)
Pod tym tytułem podaje Tribüne opis 

stości, która się odbyła 29 września r. 
burgii;

„Stara, niegdyś elektoryalna stolica Brandenburg, 
ze swemi wałami, murami i przekopami przypomina nam 
wieki średnie; tu postać bohatera Rolanda przed ratu 
szem, a i sam ratusz i całe zabudowanie starego mia­
sta zdaje się mówić nam o czasach minionych potężne­
go, prawdziwego mieszczaństwa, o jego rozwoju i wal­
kach z drapieżną szlachtą niemiecką, o tych Quistro- 
wach, Rostowach, Köckeritzach, Lüderitzach i innych 
„szlachetnych“ imionach. Lecz o wiele więcej jeszcze 
zwróci się myśl przychodnia w ubiegłe czasy, jeżeli 
przypadkowo w dniu 29 września zwiedził miasto. Dzień 
29 września był dniem powszednim, z rozlicznych fa­
bryk rozlegał się odgłos i turkot machin, wszędzie nie' 
ustający ruch i praca na ćhleb powszedni. Wśród tego 
ruchu ogólnego odezwał się głos dzwonów z wież kate­
dry, wzywający do kościoła. Idźmy za jego głosem 
a zostawiwszy gwar miasta po za sobą, zbliżmy się 
do tumu.

Cóż to za niezwykły orszak pokazuje się oczom 
naszym? Czy Biskupów i kanoników, którzy od wie­
ków w podziemiach tumu spoczywają, czarodziejskiem 
zaklęciem zbudzono z grobów do życia? Najprzód kro 
czy mężczyzna w fioletowej sutannie w wysokim czwo 
rograniastym birecie tejże barwy, za nim postępuje 
przeszło pół tuzina postaci w czarnych w kwiaty tka­
nych szatach, w czerwonych aksamitnych biretach i bia­
łych rękawiczkach. Czy kapituła św. Piotra i Pawła 
obchodzi dziś święto zmartwychwstania ? O nie! umarli 
spoczywają w kamiennych grobowcach, orszak się zbliża 
— czy to nie żywi znajomi nasi, którzy . dziś pod tą 
dziwną szatą się ukrywają?...

Starzec w fioletowej sutannie to dawniejszy mini­
ster rolnictwa Selchow, dzisiejszy dziekan kapituły; to 
warzysze jego w czarnych szatach i czerwonych bire­
tach to dobrzy znajomi nasi. To jeneraluy Superinten­
dent Brückner, proboszcz połowy Thiełen, dyrektor aka­
demii' rycerskiej Kopkę, prezes policyi Madai, adjutant 
Bredow, pozasłużbowy landrat Knesebeck, jenerał Stiilp- 

znagel, gubernator Metzu Schwerin, dawniejszy podsekre­
tarz w ministerstwie spraw wewnętrznych Kliizow, nie 
gdyś prawa ręka hr. Eulenburga 1. A gdyby śmierć 
bezlitosna nie była zabrała Eulenburga 1 z tej ziemi, 
byłby dziś w gronie kanoników brandenburgskich. Spo­
czywa on w grobie familijnym Eulenburgów w Liben 
bergu, lecz imię Eulenburgów nie wygaśnie w spisie 
„czcigodnych“ kanoników brandenburgskich, gdyż obok 
wymienionych wyżej kanoników postępuje dawniejszy 
minister a teraźniejszy naczelny prezes Botko hr. na 
Eulenbnrgu, który dziś ma być także zamianowany ka­
nonikiem.

Kazanie stosowne do uroczystości powiedział star­
szy kaznodzieja tumski Goiling, prosząc Boga o błogo­
sławieństwo dla nowego kanonika i dla całej kapituły.

O godzinie pół do dwunastej zakończyła się uro­
czystość, w której przeszło sto osób wzięło udział, po-
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* Moskiewskija Wiedomosti podają wyrok 
sądu wojennego na 191etuiego studenta Raszewskie­
go obwinionego o przestępstwo przeciw państwu. Spra­
wa Raszewskiego sądzona była dnia 5 października. 
Mikołaj Raszewski, student- akademii rolniczej został 
uznany winnym posiadania utworów treści przedstępnej, 
mających na celu podburzania przeciw wyższej władzy 
i za to skazany został na trzy miesiące aresztu, oraz 
na trzechletni dozór policyjny. Co się tyczy zarzutu 
należenia do stronnictwa socyalno-rewolucyjuago w Ro­
syi, oraz rozpowszechniania powyższych utworów prze­
stępnej treści. Raszewski został uniewiniony dla braku 
dowodów.

— Ukazom carskim ogłoszonym w dniu wczo­
rajszym (18 października) zwolniony został rzeczywisty 
tajny radzca lir Wałujew na swą proźbę z powodu nad 
wątlouego zdrowia(ii) z zajmowanego przez siebie urzędu 
prezydenta komitetu ministrów, komitetetu kaukazkiego 
i komisyi petycji; pozostajo on nadal członkiem rady 
państwa’, sekretarzem stanu i opiekunem honorowym.
W miejsce jego mianowany został prezesem komitetu 
ministrów rzeczywisty tajny radzca Reutern; prezyden­
tom komisyi petycyjnój mianowany został rzeczywisty 
tajny radzca książę Dołgoruki.

-- W Moskwie czynią wielkie przygotowania do 
koronacji cara, co ludność wielką napełnia radością.
W tych dniach bawili tamże członkowie komisyi koro- 
nacyjnśj. Koronacja odbędzie się podczas wystawy, 
ecz nie wiadomo czy krótko przed czy po otwarciu 
wystawy. Ma ona być urządzona z przepychem jak za 
Aleksandra II. W Moskwie liczą na przybycie liczuych 
wysokich gości, do czego już obecnie robią się przygo­
towania. Ponieważ w Moskwie nie ma licznych hoteli, 
przeto gilda kupiecka uchwaliła wybudować nowy hotel 
„Bołszaja Moskowskaja Gostinnica“ z 200 pokojami i 
przeszło 12 obszernych sal, oraz wykwintną restauracyą. 
„Sławiańskij Bazar“, który dotychczas uchodził za 
pierwszy hotel, będzie się musiał bardzo starać, aby 
konkurentowi swemu wyrównać. Niezawodnie i ojcowie 
miasta pomyślą nad upiększeniem Moskwy.

— O procesie Czornego Peredjełu w ro­
syjskich gazetach ani wzmianki! Natomiast znajdujemy 
w telegramach Wiener Allg. Ztg. niejakie o nim 
wiadomości, ale bardzo skąpe. Oto są one:

Proces rozpoczął się, powiada Wiener Allg. Ztg. 
11 b. ui. o kwadrans na jedenastą z rana. Przewodniczył 
senator Szrejber, oskarżał prokurator Murawjew; w chara­
kterze sędziów przysięgłych zasiedli na ławie przed­
stawiciele rozmaitych stanów; przewodniczący, ogłosiwszy 
posiedzenie za otwarte, każę wprowadzić obźałowanych. 
Obżałowani, przed strażą żandarmów z dobytemi pałaszami 
(przy każdym dwóch żandarmów), wchodzą w następującym 
porządku: naprzód pani Kryłowowa, a za nią Piankow, Pry- 
chodko i Pierepletczykow. Zasiadają oni na dwóch ławach, 
a pod nimi siedzą ich adwokaci. Rozprawa odbywa się 
w tejże samej sali co proces Wiery Zasulicz. Ze świad­
ków brakuje niejakiego Sokołowskiego i Rachetr; pierwszy 
umarł, drugi przeniósł się za granicę; nie tamuje to je 
dnak procesu, bo strony nie mają nic przeciw ich nieobe­
cności. Przewodniczący przystępuje do zwykłych zapytań; 
obżałowani odpowiadają spokojuie, poczem Kryłowowa lornetuje 
sędziów i publiczność, i uśmiecha się do wielu znajomych, 
których postrzegła pomiędzy ostatnimi. Pierepłetczyków 
widocznie pognębiony. — Przewodniczący odczytawszy pismo 
ministra Iguatjewa, nakazuja.ee, ażeby rozprawa odbyła się 
przy drzwiach zamkniętych, każę woźnym oczyścić salę z 
publiczności. Publiczność niezadowolona, wychodzi szemrząc; 
nie było jej zrosztą wiele, około 35 osób, bo sala nie 
wielka. Pozostają tylko osoby zaufania i krewni obżało- 
wanych; siostra Pierepletczykowa na widok brata, zalała 
się łzami, a Kryłowowa znów lornetuje i śmieje się do zna­
jomych sobie oddalających się dam, których wszystkiego 
było 12. ,

Dziś dopiero gazety donoszą, że w procesie Gzor­
nego Peredjełu Kryłowowa, Tieslenko - Prychodko 
i Piankow skazani zostali na zesłanie do guberuii 
wschodnio-syberyjskich, Perepletczyków na 4 miesiące 
więzienia.

iłi X GRAMY.

czyła temu! Dziś mamy przed sobą sprawę skonstatowaną, 
śledztwie: żydowska familia: Izig Lovy, Hermann Lovy 
Taube Levy z Rrgoźaa namówiła do krzywoprzysięztwa 

rawio karnój przeciw Levy’emu i towarzyszom Swoich 
bnych: Gub.uską. Nkodemską, Majsntrską i Kaczmarka. 
Proces kryminalny wytoczony tak namawiającym, jak

uamówiourm. toczył się przed tutojszym sądem przysięgłych 
inia 17 ii 18 b. m. Z więzienia sprowadzeni, zasiedli na
ławie oskarżonych:

1) Służebna Jadwiga Meisuerska, katoliczka, dotych­
czas nie karana, z Rogoźna;

2) służebna Apolonia Gubańska, katoliczka, dotychczas 
nie karana, z Rogoźna;

3) wdowa po wyrobniku, Agnieszka Nikodemska z Ro­
goźna, katoliczka, dotąd niekarana;

5) kupiec Hermann Levy z Rogoźua, wyznania mojże- 
szowego, wyrokiem sądu ziemiańskiego z dnia 3 marca 1881 
za fałszowanie dokumentu i za oszustwo skazany na półtora 
roku do domu karnego,

6) przekupień Itz'g Levy z Rogoźna, wyznania moj- 
żoszowego, wyrokiem sądu ziomiańsk ego z d iia 3 marca 
1881 na rok więzienia za oszustwo skazany;

7) Taube Levy żona Itziga Levy, z Rogoźna, wyzna­
nia mojżeszowego, nie karaua.

Prokuratorya oskarż i:
1) Majsnerską i Kaczmarka, że dnia 21 grudnia 1880 

przed sądem okręgowym w Rogoźnie krzywoprzysięgli z wie­
dzą w sprawie karnój przeciw Lovy’emu i towarzyszom,

2) Majsnerską, Gubaóską Nikodomską i Kaczmarka, że 
zeznając 3 marca 1881 r. w sprawie karnój przeciw Lo­
vy'omu i towarzyszom, fałszywo poczynili zoznauia krzywo- 
przysięztwom poparte,

3) Itziga Levy, że w r. 1880 i
mi namówił do krzywoprzysięztwa Gubaóską, 
Nikodomską Majsnerską i Kaczmarka,

4) Hermana Levy, żo Majsnerską nakłonił do krzywo­
przysięztwa,

5) żydówkę Taube Levy, że w r. 1880 i 1881 
wiła i obietnicami nakłoniła do krzywoprzysięztwa 
domską i Majsnerską.

Rzocz tak się miała podług oskarżonia: 
toczyło się ślodztwo przeciwko Itzigowi (ojcu)
(synowi) Lovy o oszustwo, popełniane 
oni bowiom chałupniczkę Maryannę Nowak

1881 obiotnica-

namó-
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Peszt, 18 października. Izba niższa przyjęła 
polecony przez rząd adres 204 głosami przeciw 114, 
odrzuciwszy poprawkę, domagającą się
i zmniejszenia lat służby w wojsku.

redukcji armrti

Z sali sądów przysięgłych.^
Sensacyjny proces o krzywoprzysięztwo).„ „ ___ Ilekroć du

chowieństwo nasze odezwie się do swych owieczek, ostrze­
gając je, aby nie służyły u niaktórsćh żydów, a prasa od­
dana żydom dowio się. o tein, nat/cl)rniast hberalno-żydow- 
skie organa posądzają kapłanów jiaszych o nietololancyą, o, 
podburzanio jednego wyznania przeciw drugiemu, i o inne 
w oczach tych skrybentów tuzinkowych krzyczące zbrodnie. 
Pastorowie ewangieliccy nieraz za podobne upomnienia od­
bierają także przydomki „mukrów“, zacofańców i nieprzyja­
ciół postępu. — Ale niechaj by ci kierownicy prasy liboralno- 
żydowskiej zajrzeli tylko do sal sądowych, niechby się przy­
słuchali, jakie to zgorszenie i zdemoralizowanie chrzościan 
szerzą niektórzy żydzi, namawiając do krzywoprzysięstwa, 
do kradzieży i innych zbrodni, a wtedy niechby wydali sąd 
bezstronny ! Ci panowie wiedzą tóż o tom, ale referując do 
gazet, systematycznie zamilczają o tój gospodarce żydow- 
skiój, spędzając nowet nieraz winę na chrześcian.

Z procesu przeciw Janiszczakowi, ogłoszonego w nie­
dzielnym numerze K u r y e r a, widzieliśmy jakto służąca u 
żyda'Kędziory Anna Tomaszewska zeznawała z taką pewnością, 
że nawet przewodniczący stawił jój pytanie, czy jój Kędziora 
do tego wyznania nie namówił. Ale Tomaszewska Zaprze-

W r. 1880 
i Hormanowi 

w r. 1879; oszukali 
Obaj ci żydzi

zostali 3 marca 1881 r. osądzeni i ukarani, sąd bowiem 
nabrał przekonania, żo oszukali Nowakową. Młynarz Wi­
tucki w Czoszewie był od dawna winien Janowi Nowakowi 
na weksel 900 marek. Ponieważ Nowak zachorował na 
umyśle, przeto weksel przeszedł na żonę jego Maryannę. 
Salomon Lovy, roszcząc sobie pretensyą do Jana Nowaka, 
chciał woksel ten obłożyć aresztem, o czóm dowiedziawszy 
się Maryanna Nowakowa chciała weksel ten sprzedać.

Dnia 21 lipca 1879 udała się więc w tym colu do 
oskarżonego Itziga Levy. Itzig i Hermann Levy . zgodzili 
się na to kupno, postanowili atoli wpierw na miejscu w 
Cieszewio przekonali się o stanie majątkowym Wituckiego. 
Cenę kupna umówiono na 250 marek. Dnia 22 lipca udał 
się Hermann Levy do Cieszewa, gdzie dobito targu, ska­
sowano stary weksel i wystawiono nowy, w którym Witucki 
był dłużnikiem a Hermann Levy wierzycielom. Jako świad­
kowie podpisani byli Sndziński i Maryanna Nowakowa. 
Hermann Levy powrócił dnia tego do domu, za nim udali 
się do Rogoźna; Nowakowa, ojciec jój męża Michał Nowak 
i świadek Sudziński. Byli wtedy godzina szósta po po­
łudniu. Tu się rozpoczęły nowe układy, targował się 
bowiem z nimi żyd Hermann Levy od nowa, wreszcie roz­
gniewani Nowakowa, Nowak i Sudziński, opuścili dom 
Levy’ego, ale ich przywołał Itzig Levy i zgodzono się, żo 
Nowakowa otrzymała natychmiast 200 tal. a 50 tal. miała 
otrzymać dopiero w dzień płatności weksla 1 grudnia 1879 
r., jeżeli Witucki bez procesu weksel zapłaci; gdyby go zaś 
musiano skarżyć, natenczas Nowakowa tylko 40 tal. dostać 
miała. Hermann Levy spisał tę ugodę w niemieckim ję­
zyku. Ugodę tę przeczytał Hermann Levy po niemiecku, 
a Itzig Levy po polsku, spisano ją w dwóch egzemplarzach 
a jeden z tych niemieckich egzemplarzy wręczono Nowa- 
kowej, która po niemiecku nie umie. Egzemplarz ten atoli 
brzmi inaczej jak się umówiono, bo opiewa, że Nowakowa 
ma je.szcze dostać 40 tal, jeżeli Witucki zapłaci weksel 
1 grudnia 1879 r. bez procesu, a w razie procesu, mc 
się już jej nie dostanie.

Sąd przychylił się dawniej w procesio na stronę ze­
znań Michała i Maryanny Nowaków, Sudzińskiego i świadka 
Katowskiego, mając nadto na względzie inne na korzyść 
Nowakowój ' przemawiające okoliczności. Przeciwko tym 
świadectwom, a na korzyść Levy’ego zeznawali Majsnerską, 
Sara Haase, Izydor Chaim i Itzig Levy, którzy twierdzili, 
że się tak ugodzono, jak skrypt opiował! Lovowio chwy­
tali się w toku procesów różnych środków, byłe tylko spra­
wę na korzyść swoją skierować, i nawet do tego doprowa­
dzili, że stawili świadków odwodowych, zbijających 
dzenia tak jasne świadków powodowych, którzy 
tego jak n. p. Sadzióski, Fałowski itp., mogli łatwo wobec 
sądu wpaść w podejrzenie. Itzig Levy nie chciał bowiem 
1 grudnia 1879 r. wypłacić Nowakowój reszty sumy; po­
zwany do sądu \w Rogoźnie, bronił się powyżej wymienio­
nym rewersem. \ Gdy jednak świadkowie przez Nowakową 
dostawieni zeznawać zaczęli, odezwał się obecny tamże 
rzecznik p. Połomski, mówiąc, że sprawę tę należy od­
dać prokuratorowi, co usłyszawszy Itzig Levy, przeląkł się 
i chciał się zgodzić i zapłacić owe 40 tal.

Wniesiono jednak 10 maja 1880 r. denuncyacyą prze­
ciwko obydwom Levym. Wtedy to stary Levy Itzig bła­
gał Nowakową, aby nie szkodziła jego synowi Hermannowi, 
bo pausiałby iść do więzienia. Nowakowa uległa pro­
śbom żyda i zeznała, że rewers spisany z o - 
stał podług umowy.

Tern ośmielona szajka Levy, wystąpiła z obwinie­
ni przeciw Sudzińskiemu i Fałowskiemu, 

twierdząc, że Nowakowa została namówiona do procesu.
Nowakowa poparła to twierdzenie żydów. Twierdzili 

nadto, że Sudziński przybył pewnego razu do żony Itziga, 
żądając dziesięć talarów, inaczśj zmarnuje Itziga. Wre­
szcie twierdzili, że Majsnerską była przy ugodzie Nowako- 
wói z Levym, i że o tój ugodzie powiadała Kaczmarkowi 
na" polu. Wszystkie to obronne twierdzenia Levych pod- 
przysięgli: Majsner3ka, Gubańska, Nikodemska i Kaczma­
rek, ale sąd nie ufał im, owszem wśród postępowania pu­
blicznego kazał aresztować Majsnerską, jako podejrzaną 
o krzywoprzysięstwo. Nadto przysięgli tak samo Sara 
Haase i Izydor Chaim. Gdy śledztwo wytoczono, uciekli: 
Sara Haaso, Chaim, Sara Levy i Józef Levy.

Z karygodnych zeznań zasługują na wzmiankę:
Majsnerskiój, która tak w Rogoźnie, jako tóż w Po­

znaniu pod przysięgą zeznała, że targ o kupno weksla od­
był się przed południem w domu Itziga Lovy, i żo przy- 
słuchiwała się temu od początku do końoa, i że ugoda 
tak zawarta, jak była na rewersie. Wtedy tóż udała się 
na pole do Kaczmarka, z którym służyła n Itziga Levy, 
i opowiedziała mu o tój ugodzie. Zeznałała także pod

twier-
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r-ysięgą, ie słyszała, jat Nowakowa uniewiniał» się 
p J Itzigiem z tego, że urn proces wytoczyła, bo do tę­
gi ją tylko namówili i zmuszali: Fałowski i SudzińskL 
jgeznała także Majsuerska, że słyszała groźoy Sudzińskiego, 
który od żydówki Taube Lsvy żądał dziesięć talarów, i?a- 
czej zmarnuje Itziga.

Sędz a zwrócił uwagę Majsnerskiej ua to, ż > scena 
targowa odbyła się po południu, a nie rano. Wtedy to 
Jlajsuerska pod datą 21 grudnia 1879 wystósowała wnio­
sek do sądu, twierdząc, żo być może, ii przez omyłkę 
sceuę tę przewróciła w godziny przedpołudniowe, później 
też przeg sąiern w Poznaniu twierdziła stanowczo, że przeć 
sądem rogoz uskiiu omyliła się w tój mierze. — W czasie 
termiuu rogozińsk.ego spotkała pewną Beyer, któiej ze 
łzami w oczach opowiadała o tóm pomięszanin czasu; 
panna Beyer ulitowawszy się jej, uapisała jój też zaraz 
tego samego dnia wniosek do sądu, prostujący jój zezna­
cie. Tego dnia jeszcze miała wniosek ten oddać na po­
cztę. Ale data stępia pocztowego uio potwierdziła tego 
wykrętu Majsnerskiej, która zapytana o wyjaśnieuie, nie 
wiedziała, co na to odpowiedzieć.

Kaczma.ek potwierdził w Rogoźnie zeznania Majsnor- 
skićj, a nadto podprzysiągł, żo w czasie żniw 1880 roku 
pewnego wieczora był w kuchni Levy’ogo, i ztamtąd sły­
szał, jak pewna kobieta, którą Majsuerska Nowakową na­
zwala, mówiła do Itziga Levy, że jest zadowoloną z ugody, 
i żo uio byłaby go pozwala do sądu, gdyby jój Budziński 
nio był zmusił do tego. Przed sądem poznańskim zeznał 
przeciwnie co do kobiety będącej z uim kuchni w czasie 
tój rozmowy, bo twierdził, żo Nikodemska, a nie Majsuerska 
była wtedy w kuchni, a w izbie z Nowakową miał być 
także Sudzióski.

Nikodemska zeznała, że słyszała tę rozmowę, sły­
szała ją bowiem z kuchni, uio widziała jednak Sudziń­
skiego, ale natomiast widziała w kuchni Majsnerską Zla­
niem jój miała się ta scena odbywać w godzinach rannych, 
Kaczmarek zaś twierdzi, żo to było wieczorem.

Gubańska twierdzi, że pewnego dnia była w izbio 
Itziga Levy’ego, gdzie spotkała Moryannę Nowakową, która 
obwiniała Sudzińskiego o to, że ją do procesu namówił. 
Zdaniem jój, rewers spisany był podług umowy Nowakowój 
z Levy’mi.

Król, prokuratorya zwracając uwagę na te sprzeczne 
zeznania, kładzie przycisk na to, żo ci świadkowie, 
którzy byli w służbie u Levych, właśnie 
tylko o tom wiedzioli, co mogło zaszkodzić 
Levyin, ale w tych punktach zeznawali ua 
korzyść swych chlebodawców, na czóiu Levym 
bardzo zależało.

Stawiano jodnak przekonywająco zupełnio przeciwne 
świadectwa, a mianowicie ks. iic. Jasińskiego 
z Rogoźna i cieśli Andrzeja Lisa. — Ks. lic. 
Jasiński zeznał, że tego dnia, kiedy Nowakowa zawarła 
była umowę piśmienną z Levy’mi, przybyła do niego wraz 
z Sudzióskim, przyniosła z sobą 200 tal., któro chciała 
umieścić w banku’ ludowym rogoziń3kim, którego ks. prób. 
Jasiński jest członkiem zarządu. Oboje ci ludzie opowie­
dzieli ks. prób. Jasińskiemu cały przebieg umowy z żydami, 
a Nowakowa przedłożyła rewers. Ks. prób. Jasiński wie­
dząc z ustnego opowiadania, jaką była ugoda, a widząc, 
że rewers zawiera co innego, zwrócił na to uwagę Nowa­
kowój, która słysząc to, lżyła żydów. Świadek Lis zeznał 
także, że Nowakowa jnu powiadało, pod jakiemi warunkami 
weksel sprzedała, ale gdy mu przedłożyła lowers, nateucz.s 
powiedział jej Lis, że rewors inne zawiera warunki ugody, 
jak te, które ona ustnie opowiadała. Na to odpowiedziała 
Nowakowa, że to nic nie szkodzi, bo ma świadków, którzy 
byli przy tój umowie.

Nadto inne jeszcze okoliczności przemawiają na nie­
korzyść oskarżonych.

Dnia 20 listopada 1880 r. urzeczywistniła familia 
Levy’ch swój, zdaniem ich, dobrze obmyślany plau i pozwo- 
ływała do mieszkauia Hermana Levy świadków mogących 
im zaszkodzić, a mianowicie stawili się tamże: Majsneiska, 
Gubańska i Kaczmarek. Świadków tych członkowie rodziny 

M^vy> a mianowicie wyżej wymienieni oskarżeni, podpyty- 
wali, co zamyślają zeznać przed sądem. Świadkowie ci za­
stali w izbie posługacza handlowego Alfreda Wiktora 
Reschke, który miał być świadkiem opowiadań tych trojga 
ludzi, widocznie wpierw przez Levych pouczonych, co i jak 
mają mówić. Gdy Majsuerska, Gubańska i Kaczmarek po­
wiedzieli, co przed sądem zeznają, natenczas — widać i tu 
przebiegłość żydowską — spisano te zeznania, a protoku- 
listą był właśnio Reschke. Takie ostrożne, a wszelkim 
ewentualnościom zapobiedz mające postępowanie Levych 
musi budzić podejrzenie, a zarazem przekonanie, że zdaniem 
aktu oskarżającego Majsuerska, Gubańska, Nikodemska i Ka­
czmarek krzywoprzysięgli przed sądem poznańskim, i że 
tejże zbrodni stały się winnemi Majsnerska i Nikodemska, 
przysięgając fałszywie w śledztwie przeciw Levym. W toku 
śledztwa przeciw Majsnerskiej, Gubańskiój, Nikodemskiój 
i Ka/zmarkowi przyzuali się ci czworo do tej zbrodni, cze­
mu atoli zrazu stanowczo przeczyli.

Majsuerska wyznała, że już dn. 22 lipea 1879 (a więc 
nazajutrz potóm, kiedy Nowakowa była u Levego, chcąc mu 
weksel sprzedać), zawołał ją Itzig Levy do swojój izby i powie­
dział jej, że będzie miał proces z Nowakową; niechaj so­
bie przeto Majsuerska pamiętała treść ugody, a zwłaszcza, 
że Nowakowa ma jeszcze dostać 40 talarów, jeśli Wite ki 
zapłaci weksel bez procesu, gdyby zaś go procesować mia­
no, natenczas Nowakowa już nic nie dostanie. Itzig Levy 
nakazał także Majsnerskiej, aby poszła do Kaczmarka i je­
mu powiedziała, że była świadkiem tój umowy. Majsnerska 
wykonała to zlecenio, dane jój przez jój chlebodawcę. Na­
zajutrz znów Itzig Levy mówił z Majsnerską w tej spra­
wie, przytem powiedział jój, że zgoda przyszła do skutku 
i żeby sobie dobrze pamiętała to, co jój wczoraj powie­
dział, ale nie ma o tóm nikomu powiadać. Nie zapomniał 
tóż Itzig robić obiecanek Majsnerskiój; przyrzekł jój bo­
wiem, że jeśli zezna korzystnie na jego stro­
nę, natenczas nie będzie u niego sługą, ale 
wezmą ją do grona familijnego; dostanie 
Pieniędzy i wolne pomieszkanie, jeśli pój 
d z i e za mąż.

Ale na tych namowach jeszcze nie koniec, bo może 
w trzy miesiące późniój zaczęła z Majsnerską mówić o tej 
sprawie Taube Levy i powiedziała jej przy tóm, że Sudziń 
ski zażądał od niój dziesięć talarów wśród gróźb wyżej po 
danych. Taube Levy namawiała Majsnerską, aby tak ze­
znała, a za to ją wynagrodzi, bo jej tego nigdy nie za­
pomni. Jeszcze nie koniec zabiegów żydowskich względem 

.Majsnerskiej, wystawianej co chwila na pokusę. Gdy bo- 
fiem Majsuerska powróeiłb 21 grudnia 18S0 r. z terminu, 
zaczęła jej Sara Levy robić wyrzuty o to, że pomąciła 
sprawę, zezu jąc, jakoby ugodę z Nowakową zawarli Levy 
przed połud em, Sara Levy postarała się tóż o to, żo

. fego samego dnia jeszcze, to jest 21 grudnia 1880 Sara 
Haase napisała znany już wniosek do sądu, prostujący ze­
znanie co do czasu zawarcia umowy z Nowakową. Wniosek 
ten wzięła Sara Levy do siebie i wysłała go na pocztę: 
ta to żydówka powiadała Majsnerskiej o pannie Beyer, ale

to wszystko zmyślone rzeczy. — Wiemy już z powyżej po­
danej treści oskarżenia, że Sara Haase i S ira Levy ociekły 
nie czekając rezultatu śledztwu.

Gubańska twierdziła także, jakoby była słys ala No­
wakową opowiadającą o tern, że Sudziń ifci ją namówił ¿o 
procesu z Levym; więcćj atoli z ust Nowakowój nie sły­
szała. Późiiój dopiero namawiał ją Itzig Levy, aby ze­
znała więcej, bo ją poda na świadka.

Kaczmarek przyznał się, że kłamał, zezuając o Niko- 
demskiej będącój w kuchni, i że tylko prawdą to, co 
o Majsnerskiej powiedział. Ze Sulziński miał był gro­
zić Leugemu, o tern słyszał od Majsuerskiój, ale przy 
tóm nie był. Do fałszywego zeznania uamówił go Itzig 
Levy, obiecując mu wynagrodzenie.

Nikodemska zeznała także, przyznając się de winy, 
a do tego krzywoprzysięztwa namówili ją Itzig Levy 
i Taube Lovy, obiecując wjmgrodzooio. Taube Lovy dała 
jój trzy marki na podróż do Poznania. — Żydówka Taube 
Lovy posądziła Nikodemską, że obwiniając ją teraz, czyui 
te z zemsty, gdyż gniewa się na Taube Levy o to, że jój 
robiła wyrzuty, ponieważ syn jej przywłaszczył sobio rzeczy 
będące własnością Majsuerskiój. Twierdzenie to tój tak 
na zasady moralne czulej żydówk*, zbito zeznaniami innych 
świadków.

Taką jest treść oskarżenia pierwszego, bo Itzig Levy 
miał jeszcze drugie oskarżenie przeciw sobie o krzywoprzy­
sięstwo. Zbrodnia ta druga tak wyrafinowana, tak obra- 
chowana i obmyślana, żo tylko taki szczwauy, kilkodziesię- 
cioletni yak Itzig oszust mógł ją ukartować i przepro­
wadzić.

Właściciel W. przeznaczył w roku 1850 dlit* swego 
uboczuego dziecka alimenta, a zarazom osobnym aktem 
mianował matkę tego dziecka (S.) joneralną sukcosorką po 
swój tiuiorci. Itzig na 17 lat przed śmiercią W. zwrócił swą 
uwagę na ton spadek. Łudził więc różuomi pozorami ma­
tkę dziecka ówczas zamężną S., aby mu wydała ten doku­
ment. W końcu uległa*S. i wydała mu to papiery, któ­
rych już nigdy uio zobaczyła. Trzykrotnie skarżono Itziga 
o te dokumentu, ale zawszo przegrywano proces, a w końcu 
Itzig przysiągł, żo żadnego dokumentu togo rodzaju no 
odebrał od S. W. umiera w roku 1878. Wtedy to Itzig 
wraz z nową jogo gospodynią L. piszo kontrakt sprzedaży 
i kupna, Rzekomo W. za życia sprzedał gospodyni L. 
wszystkie ruchomości, o któro pozwana L. przez spadko­
bierców W., wygrała proces. Kontrakt ton sfałszowany, 
podług dosadnich dowodów pisał Józef Levy (który uciokł 
do Ameryki), a podpisał go W., jako świadkowio Itzig 
i Józef Lovy, a nadto gospodyni L. Alo podpis pana W. 
widocznie nio jego własny. Powiadają Itzig i L., żo W. 
lewą ręką go podpisał. Panna L. została więc dziedziczką 
ruchomości całój bardzo znacznój po zmarłym L., familia 
spadkodawcy przegrała proces, a S. nie mogła się nawet 
zgłosić po spadek, bo dokument spadkobiorczy zabrał Itzig, 
przysiągłszy, że go nio ma, a oryginał zaginął w sądzio 
rogozińskim. Powszechnie twierdzono, że oryginał ten 
skradł Hermann Levy, którego Itzig wprawił do sądu na 
kancelistę.

Stanęło trzydziestu świadków powodowych i kilku od­
wodowych.

Zeznania w obu oskarżeniach były nader obciążające. 
Siedmiu obrońców podjęło się obrony, ale trudne było ich 
stanowisko wobec faktów udowodnionych. Dnia drugiego 
stawił sąd następujące pytania sędziom przysięgłym, na 
które dano następujące odpowiedzi:

1) Czy Itzig Levy winien, że w sprawie ó spadek 
zmarłego dnia 13 czerwca 1879 roku W.krzywoprzysiągł? 
Tak — winien.

2) . Czy Majsnerska i Kaczmarek winni krzywoprzy- 
sięztwa, popełnionego dnia 21 grudnia 1880 roku? Tak, 
winni.

3) Czy Majsnerska, Gubaciska, Nikodemska i Ka­
czmarek winni krzywoprzysięztwa, popełnionego dnia 3 marca 
1881 w sprawie śledczej przeciw Levyemu i wspólnikom? 
Tak, winni.

4) Czy Itzig Levy winien zbrodni namawiania do krzy­
woprzysięztwa Majsuerskiój, Gubańskiój, Nikodemskiój i Ka­
czmarka? Tak, winien.

5) Czy Itzig Lovy udzielił pomocy do popełnienia 
krzywoprzysięztwa Majsnerskiój, Nikpdemskiój i Kaczmar­
kowi i czy winien tój zbrodni. Tak, winien.

6) Czy Hermann Levy winien zbrodni udzielenia po­
mocy do krzywoprzysięztwa Majsnerskiój? Tak, winien.

7) Czy Taube Levy obietnicami nakłaniała Majsnerską 
i Nikodemska do krzywoprzysięztwa i czy winna tej zbro-

* Od ks. Janasa, jednego z przewodników pielgrzymki J sabie, 
polskiój do Rzymu, odbieramy następujące pismo:

„Wczoraj przesłał na moje ręce pręt Stanisław hr. Tar­
nowski odb.tkę z Przeglądu polskiego swego opisu 
,’/, Pielgrzymki słowiańsk.ćj do Rzymu*, przeznaczając po 

egzemplarzu dla wszystkich kapłanów z zaboru pruskiego 
którzy w pielgrzymce udział biali. Zawiadamiając o tóm szan. 
koufiatró* donoszę, że każdemu z nich egzemplarz prślę pod 
opaską, a czcigodnemu autorowi wyrażam mniej-zóm w im e- 
mu mojćrn i towarzyszy serdeczna podzięko« ¡nie.

Przyjrn szanowny redaktorze itd.
Ks. J. J anas.“

* Zwykła jesienna rewizya doróżek rozpoczyna się z 
dniem dzisiejszym i trwać będzie do 22 b. m.

* Przeciwko ustawicznemu dzwonieniu wozów roz 
wożących mloke wn.es ouo maóstwo protestów do tutejszćj 
policyi.

yły prezydent rejencyi bydgoskój,P. Wognert,
przenosi się do Berła 

W Łodzi odl 
miejscowego jrobószcz 
mocą 1 .cznego grona < 
miejscowych. Ludu z
stwo wielkie; o godzin 
czały bramę kościół ¡. Kapłani u i czele 
proboszczem Niezielińskim, który misji pr. 
więcćj był czynny, pracowali nmstrudzeu e

łi się trzydniowa misja za starań em 
ks, sen.ors Niewiteskiego i z po- 

uchownych tak dekanalaych jak izi- 
p&rafii i z okolicy zbieg tło s.ę mnó- 

zrana już tłumy wiernych ota- 
z szanownym ks, 
o.ioduiczył i naj- 
od rana do nocy

tylko p. Mynheer vzn den Biigaaie. Dozorca 
muzeum uderzająco miły, gruby człowieczek, nie odstępuje 
go ani na krok — u : jost to kto inny, tylko Blowitz: 
żąda od Gambetty ro . i z-vous, mają się zejść w hotelu. 
Blowitz telegrafuje cz ; tę hej do Wareina, że ma ualzieję 
sprowadzenia G.n ■ biegnie do hotelu, tam się dowia­
duje, że Gambetta przed chwilą wyjechał.

IV. Gambetta w Kolonii. Oa sam i jego sługa 
przobrani po tyrolsko. Służący zapytuje się Gambetty, dla 
czego zmienia ciągle ubrania i uazwiske? Gambetta: Gdy­
byś był sławnym człowiekiem, zrozumiałbyś dla czego; 
chodzi tu o reporterów. Jean: Służba u Pana już jest 
patentem d) sławy. Gambetta: O ty pochlebco 1 Nie 
myślałem, że dusz tak w ole tileatu na nruistra.

Wchodzą ,bydwąj ze służącym do gabiuetu figur wo­
skowych, gdzie także na balkonie Gambetta wystawiony 
i służący znajduje, że ta figura jest niedokładuą i źle zro- 

tniu paun muóstwo komplementów, 
z zadowoleniem i mówi do Jean’a: 
Cheiałbyś zastąpić jenerała Farre! 

Po ich wyjściu zebodzi z balkouu 
był to nikt inny, tylko Blowitz.

dni? Tak, wiuna.
8) Czy Taube Levy udzieliła Nikodemskiój pomocy 

do krzywoprzysięztwa i czy winną jest tój zbrodni? Nie, 
nie winna.

Na mocy tego werdyktu skazał sąd: 1) Itziga Levy 
na 15 lat do domu karnego (zuchthausu) i pozbawił go na 
dalszo lat 10 praw honorowych.

2) Majsnerską na półtrzecia roku do domu karnego 
i na 3 lata utraty praw honorowych.

3) Gubańską na półtora roku do domu karnego i dwa 
lata utraty praw honorowych.

4) Nikodemską na dwa lata do domu karnego i na 
dwa lata utraty praw honorowych.

5) Kaczmarka na trzy lata do domu karnego i na 
trzy lata utraty praw honorowych.

6) Hermanna Levy na trzy lata do domu karnego i na 
trzy lata utraty praw honorowych.

7) Taubę Levy na półczwarta roku do domu karnego 
i na cztery lata utraty praw honorowych.

Gubańskiój, Nikodemskiój i Majsnerskiój policzono po 
trzy miesiące więzienia śledczego z tój kary.

Majątek Levych już w toku śledztwa obłożył fiskus 
aresztem na koszta.

Oto skutki takich zbrodniczych czynów ’. Pan Bóg 
nierychliwy, ale sprawiedliwy, mogą sobie powiedzieć wszyscy 
oskarżeni i osądzeni, bo chociaż po upływie długich lat 
zbrodnia otrzymuje zasłużoną ’karę!

KRONIKA
i za

[ Poznań, środa dnia 19 października.

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy profesor 
przy c. k. austryackiój szkole przomysłowśj w Gracu, Her­
mann Adolf Kuhn mianowany został dyrektorem 
sztuk pięknych i przomysłowój w Wrocławiu.

szkoły

* Teatr. Dziś w środę Halka, opera w 4 aktach 
Moniuszki. — Jutro w czwartek Teatr Amatorski, 
komedya Bałuckiego i Dziwacy (po raz pierwszy) ko­
medya 1 akcie L. Świderskiego. — W sobotę O w ł a 
snej sile (po raz pierwszy) komedya L. Święcickiego.

w koufonsyonalo i na ambonie, kazania i nauki miewali ksks. 
proboszczowie Niozieliń >ki, Cbybicki, Puszwiński, Jo dan, ki. 
Śliwiński, ks. Chrustu»icz.

Dwudniowa misja w zeszłą sobotę i niedzielę b. m. 
odbyła s ę równeź w Kb cku staraniem szanownego księlza 
dziekana Dydyńskioge.

Cześć pasterzom nio szczędzącym trudów i k >sztów, aby 
lud wierny — po części z parafii osieroconych, prowadzić 
na żyzne łany słowa Hożego i karmć je obfitością łask 
Koś.duła ś.iiętego.

* Z nadesłanego mm łaskawie przez jednego z sza 
nownych przyjaciół naszego psim, pawtórnegi referatu 
o inisyi w Wągrówcu wyjmujemy następujący ustęp:

„Niech Pan Bóg da zdrowie tym, którzy się przyczynili 
w tak znakomity spo3Ób do podniosienia duszy i sorca 
w tych ciężkich czasach. Praca gorliwych kapłanów będzio 
skuteczniejsza jeszcze, gdy władzo administracyjne okażą 
się skąpszemi w udzielaniu koiiscusów na karczmy i szyn- 
kownie. Na miłą liczbę kościołów w Wągrowieokiein jest 
szynkowni 450! w samym Wągrowcu na 2 kościoły aż 
60! Względy ekonomiczno nagląco radzą, aby w kon on- 
sach było utrudnianie, — bo to iustytucyo pochłaniają 
rocznie z dobrobytu ludu przynajiunój 450 X 509 tal. czyli 
225,000 talarów."

* Pierwszym zastępcą właściciela dóbr rycerskich 
Klitzinga z Dzieuibowa jako deputowanego na sojm pro­
wincjonalny z powiatów chodziożskiego i czarnkowskiogo 
wybrany został właściciel dóbr rycerskich Scliwichów zMir- 
gońskiój wsi.

* W Wrześni odbyła się przedwczoraj kongregacya 
dekanaina pod przewodnictwem księdza dziekana Krępocią 
z Marzenina. Kapłanów zjechało się 19. — Budowę cu­
krowni przy dworcu kolejowym w Wrześni powierzono bu­
downiczemu p. Stelmachowskiemu.

* Magistrat miasta Zbąszynia ogłasza, iż w mieście 
tóm życzą sobie bardzo osiedlenia się adwokata.

* W Rawiczu odbyło się w duiu 16 b. m. zebra­
nie nie ideckicli wyborców, na które zaproszono jako kan­
dydata na posła v. Langendorffa z Kawcz. W mowie swej 
kandydackiój wspomniał pan Langendorff, że w W. Ks. 
Poznańskienf główną jost rzeczą przeprowadzenie kandydata 
niemieckiego, a chociaż obecnie w powiecie krobskim uio 
ma nadziei zwycięztwa, to jednakowoż powinien każdy 
Niemiec w duiu 27 b. m. do urny wyborczój podążyć, 
ażeby przez to zadokumentowani była liczebna siła Niem­
ców. Chociaż nie przyczynimy się — mówił kandydat — 
do zwycięstwa sprawy niemiock.ój, to jednakowoż nie za­
pisujemy wcale na naszej chorągwi dewizy: „Śmierć 
Polakom!“

* Pochód z pochodniami na cześć dr. W. Korna, 
dyrektora wyższśj szkoły realnój w Czernowicach, opisała 
przed paru duiami Cze^n. Z tg. notując najdrobniejsze 
jego szczegóły. Nazajutrz doniosła, że z powodu niespo­
dzianych okoliczności — korowód się nie odbył. —

* Podróż Gambetty do Niemiec opisuje w Fi­
garo p. Albert Wolff w następujący sposób:

„Gambetta jadąc do Brukseli w wagouie sypialnym 
z pomocą służącego zrzuca fałszywy garb, niebieskie oku­
lary i siwą perukę, cały kostium, w którym w Paryżu 
przybył na dworzec kolei północnój; woła: Joan! Służący: 
słucham panie! Marszałek: Gambetta nazywa się odtąd 
Massabie, nie zapominaj o tóm, gdyż najmniejsze zapo- 
mnionio twoje zgubi całą przyszłość Francji. Jean: Bądź 
pan spokojny, choćbyś miał ministra spraw wewnętrznych 
z sobą, nie służyłby ci lepiój. W Brukseli Gambetta 
w hotelu de Bellevuo przebiera się po podróży. Nio myśli 
wcale o tem, żo dzwonek nie własnego sługę, lecz hotelo­
wego sprowadzi — dzwoni. Wchodzi kelner i poznaje 
Ganibettę. O co za honor dla naszego hotelu! Milcz 
pan, a nie pożałujesz tego, mówi Gambetta, dając mu 
w rękę dwa franki h conto. Lecz kelner czómprędzój po­
biegł do Independanee bolgo i zdradził tajemnicę. 
Zaledwie pojawiła się wiadomość w dzienniku, Gambetta 
odjechał do Hollandyi, zaraz zaś po jego odjeździo przybył 
Blowitz, a nie zastawszy już Gambetty, zemdlał.

II. W W ar ci nie. Bismarck od pięciu lat cier­
piący na nerwy, nie może sypiać, na szczęście przychodzi 
z wizytą ulubieniec jego Blowitz. Ks. Bismarck zwykle 
mówi: Jeżeli mam jaką tajemnicę, którą chciałbym całemu 
światu powierzyć, to tylko Blowitzowi o niej szepnę, lym ra­
zem angielski publmysta zastał księcia bardzo cierpiącego, 
bardzo zmienionego. — Bismarck: Mój powierniku, tak 
dłużój żyć nie mogę. Od lat pięciu umieram z tęsknoty, 
aby zobaczyć wiełsiego statystę francuzkiego. Blowitz: 
Wasza Wysokość zapomina, żo Thicis już nio żyje... Bi­
smarck : Głupstwo, tylko jeden mąż wielki jest we Fran­
cji, a ten dzięki Bogu żyje jeszcze. Blowitz: Jakto, czy 
Wasza Wysokość o Gambecie mówi? Bismarck: Ja umie­
ram ! Cesarze i króle odwiedzają mnie, a on nigdy nio 
przybył do mnie. Czy nie znasz pan jakiój wpływowej 
osoby, któraby go nakłonić mogła, aby mnie odwiedził? 
Blowitz (skromnie): Tylko jeden prawdziwie wpływowy czło- 
wiek jest na świecie, a tym jest Blowitz. Bismarck 
z uśmiechem: W istocie jesteś pan niezwykłym człowie­
kiem, największe za\ nie mam do twego talentu. Byłbyś 
pan dziolnym amb. Jorem. Blowitz: O książę, gdybym 
miał to szczęście ć niemieckim poddanym, ambasada 
w Londynie byłaby nie zlą dla mnie. Bismarck: Wszy­
stko jest możebne, a jeśli potrafisz pan nakłonić togo mę­
ża aby do mnie przybył... Blowitz znika jak błyskawica, 
Widzieliśmy go w Brukseli, gdy przybył do hotelu Bellevue 
zapóźuo!

III. Gambetta w Harlemie. Fantastycznie przebrany 
zwiedza Muzeum. Służący nie tytułuje go już panie Mas-

bioną, przytóm mów 
Gambetti uśmiecha się 
Widzę dokąd zmierzasz.
Wychodzą z gabinetu, 
woskowy Gambetta, uio

V. Blowitz dowiaduje się na policyi, że trupa tyrol­
skich śpiewaków przybyła do oberży „Wilder Mann.“ Bie­
gnie i nu z dwoma agentami. Gospodarz przyzuajo, że 
piętnastu Tyrolczyków mieszka u uiogo. Blowitz: piętuastu 
to za wiole. Czy jest który pomiędzy nimi, mówiący wię­
cej niż wszyscy? Gospodarz: jest joden, który nieustannio 
mówi. .Blowitz: To on!

Mniemanego Tyrolczyka zdybano w łóżku, zakneblowano 
usta, związano i pizygotowauym już ua ton col ekstracu- 
giem p. Blowitz wraz ze swym więźniom pojechał do War- 
c na. Dwóch agoutów w osobnym coupóe pilnuje Tyrol­
czyka. Przybyli do Wareina; Blowitz wbioga do gabiuotu 
Bismarcka i oznajmia, żo przywozi Ganibettę. Bismarck: 
Czyś pan oszalał? Donoszą mi w tój chwili, że wielki 
mąż stanu obecnie naradza się z Gróvyra, celom utworzenia 
nowego gabinetu. Blowitz zmuszany woła: „Zobaczymy, 
przyprowadź :io Tyrolczyka.1' O zgrozo! Był to prawdziwy 
wychowanieo gór, który z drżeniom zbliżał się do Bismarcka 
i mówiąc po niemiecku: Co za zaszczyt dla mnie, żo mogę 
stawić się u Waszój wysokości! Dalszą przemowę przorwał 
mu B.sinarck, mówiąc zo śmiechom: dosyć togo, dajcio 
mu pięć niarok, nioch sobio idzie 1 1’oczóm zwracając się 
do Blowitza, zapytał ostro: I cóż mój pauio, jakżo się 
teraz wykręcisz? Blowitz: Twierdząc Stanowczo w li­
mo sio, że Gimbotti był w Warcinio.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 19 paździer­
nika, św. J a n a K ant o g o i św. Ireny p. W.schód 
słońca o godziuio 6 minut 35. Zachód o godziuio 4 
minut 55.

Długość dnia 10 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1506 Ostatnia elekcja 

na Księstwo Litewskie Zygmunta I. — 1664 Zdobycie Sta- 
wiszcza. — 1676 Urodzenie Stanisława Leszczyńskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło-. Siv. Stanisław Kostka i jego wiek 
tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fon.
Ks. prób. Kowalski z Czeszewa na 1 egz. 
Towarzystwo Przemysłowe w Gaieźnie na 1 egz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Kwi- 
lecki i Krajewski z Oporowa, hr. Poniński z Dominowa, 
Skarżyński z Chełkowa, Warschauer z Berlina.

Sprzedaż znalezionych przedmiotów na kolei wssho- 
,, J.!_ on 0 godzinie 9Ł/a 7 ranadniój odbędzie się jutro 20 października o 

na dworcą kolei żelaznej w Bydgoiz'zy w 
ków. Spis tychże przedmiotów przejrzeć w

SnbmisyĄ na uregulowanie dregi z Nakla do Karnowa 
»łącznie z potrzebnym materyałem, (koszta obliczono na 10.000 
mrk.) ogłoszona została na sobotę 22 b. m. godzinę 10 w biu­
rze komisarza polieyjnogo Zawadzkiego w Nakle, gdzie waruuki 
itd. przejrzeć można.

sali jadalnej robotni- 
w biurze nr. 4.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 19 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000% Tralles. 

powiedziano —. litrów, cena wypowiedzenia 
paźiteiernik 51,30, listopad 50,20, grudzień 49,60, styczeń 4J,60 
luty 49,90, marzec 50.30 kwiocieii-maj 50,90.__________________

Wy-
marok

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 19 października 1881.

TOWAtt

piękny średni pośled

100 kilogr. 23 70 1 211 90 20 90
- 18 40 ’ 18 10 17 80

15 80 15 10 14 60
15 20 14 60 14 10
18 — 17 70 17 40
17 — 16 60 16 30

- 3 60 3 40 3 20
- — — — — — —
- — — — — — —

- - — — — — — —
w - — — — — — —
- - — — — — — —

Zyto.................... ■
Jęczmień....................
Owies.....................
Groch wrzący • • •
Groch na paszę . .
Kartofle . . • •
Łubin żółty . • •
Łubin niebieski . •
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . • •
Koniczyna . . • •

Sprawozdani e giełdowe. — Poznań 19 października 
4"/ listy zastawne poznańskie 100, — . 4Q/„ listy rentowe pozn.
POO,—. 5»/0 powiatowa obligacje 105,—, 4'/»% powiatowe
oblróacy® —ślązkie listy zastawne —, 4/’o 
śląskie listy rent. 100,40. Kwileckj, Potocki i Sp. (Bank ro- 
niczv) 76,—' Po«11- i— Stowarzyszenie sprytowo 53,—. Po­
znański bank prowic ’ <5 130,—. 4°/„ pożyczka państw.
101,10. 41/,’/o i " • ż uka nkonsolid. 105,50, oblig.
długn państw. 98,50. Hr-rchijsko-pozn. 33,50. Marcbijsk.-pozn.

i’ r.ojn -.t,. 114,-. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,75
Anstr. not', bant,.-o 173,30, Polskie likw. listy 57,—, Rosyjskie 
bankowe noty 218,70 marek.

Bydgoszcz 18 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezrn., jasno-ciomna 210—220 pł., ciemniej­
sza i szklista 222—228 poślednia —,— płac.

Zytopotw., krajowe piękne 175—180 płac., poślednio 
—płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki i drobny 150 — 155 płc.

Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 185 -200, na paszę 175—180- 
Okowita za 100 litr, a 100“/o 53,50 — 54 pł.

Wrsaliłw 18 października 1881.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypow. —,— cent. Cena

wypowiedz. —, — płac., październik 179,— żąd., paździoinik- 
listo .ad 173,50 — 174 pł. i żąd., listopad-grudzioń 170.— żąd., 
kwiecioń-maj 170,— żąd. i płc. .

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 225 żąd.
O w i o s. Wyp. —,— cent., na październik 144,- żąd.,

na listopad-grudzioń 140,— żąd., kwiecioń-maj 142 płc.



B x e p. Wyp. —ctar., październik 255 żąd., 252 pl.
Olej rzepiowy stale, wypow. — cent., w miejscu 

—żąd. , —plac., październik 53,75 żąd , —pl., p»- 
ździernik-listopad 53,75 żąd., —pl., listopad-grudzień 53,75 

pl., grudzień-styczeń 54,25 żąd., kwiecień-maj 55,50
Żąd-, — płac.

Okowita wyżej, wypowiedziano —litr., w miej­
sc“ październik 52,60—53 pl., październik-listopad 52.—
żądano, listopad-grudzień 51—51,20 płacono, grudzień-styczcń 
51—51,20 płac., styczeń-luty —, luty-marzec —,- plac., ma- 
rzic-kwiecień —,— żąd., kwiecioń-maj 51,70—52 płac., na maj- 
czerwiec 52,20 żąd.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,60—7,70 
m. obce 7,30—7,50 m , październik 7.50 mrk.

Makuchy sieni, niezin. za 50 kil. 9,4'—9,63 m., obce 
8,60—9,30 mrk.

i, u bi n bar. stale, za -00 kil. żółty 12 50—13,00 - 14 20 
m. nieb. 12,30 - 12,80 14.00 mrk.

Tymotka potw. ta 50 kilogr. 25 -26 -29

Cena wypowiedziana na 19 października: żyto 179,— mrk., 
pszenica 225,— m., owies 144,— mrk., rzep 255 mrk., olej rze- 
piowy 53,75, okowita 53,- mrk.

Ceny targowe z dnia 18 października 1881.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

naj- j) naj- 
wyż. j niż. 

-* j'Ut 4

średni 
naj- naj- 
wyż. niż. 

-ZI-4 A $

lekki tow: r. 
naj- ¡1 naj 
wyż. niż

Pszenica biała
„ żółta

Zyto.............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch.............

22 80 22 60 
22 20 22

22 3021’8021
*41 i 4 -4E I J

— 17 80 
30 15 50 
80|l 4I 50
- 19 30

21 7021:40 
17 60 17 40 

7015-14 
14 30J14 
18|80j|18

Koniczyna do siowu słaby obrót, 
za 50 kilogram. 33—86—40—46 macek; białe nom, 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Telegram giełdowy 
Kuryera Po

Berlin, 19 paźd. 1881.
Pszenica słabo

53,7—53,8; na listopad-giudzień płac. 53,8—53,9; na marzec- 
kwiecień płac. —kwiecień-maj płac. 53,5; na maj-czerwiec 
—,—. Wypowiedziano 200 contn. Cena wypowiodziana 53,8 m. 
Cena przecięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 54,7—54,5, w mieisen z be­
czką pUcono —,— m., na mięsu; bieżąc-, płacono 54,9—53,9; 

’aa paździornik-list. pl. 53,4—53.6—53 - 53,1; na listopad-grndz. 
płacono 52,6-52,—; na grndzień-styczeń płacono —; na sty­
czeń-luty płac. 52.6—52,0; na marzec-kwiecień płac. —, —; na 
kwiecień-maj płac. 53.6 —52,9 —53; na maj-czerwiec plac —. 
Wypowied. —,— litrów. Cons wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

znańskiego.
Kursa końcowe. 13

Kapitały.
Galie, akc. k. . 140j
Pr. consol. 4*/, 101,3
Puzn. listy z. . 100,,
Pozn. listy rent 100,,
Austr. banknotj 173,3} 
Austr. renta złota 81,7; 
Austr. iosy 186C. 12'
Włochy . . . 89j
Amerykany .
Komuny ... 10
Bos. banknoty . 218 f
Kos.-ang. pożyczki 90,3 
Pol. list. zsst. 65,1
Pol. lik. L zast. 57,10
Kredyty . . . 653J
Kolej państwowi 614,3 
Lombardy. . . 277,— ]
Usposob słabo.

1881. (Kursa końc).
Olej rzep, stale

październik 54,3
na wiosnę 55,75

Okowita słabo.
w miejscu 52,®
październik ¡524
paźd.-listop. 52,-
na wiosnę 52,-

Petroleum
paźdz. 8,10«

233,—
224,—

192.—
182,75
170,25

54,20
55,80

53,—
[53,20

52,50
51.60
52.60

październik 
kwiecień-maj

Zyto słabiej 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecioń-maj

Olej rzep, wyżej 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj

Okowita słabo 
w miojscu 
paźdz. 
paźd.-list, 
iist.-grudzień 
kwiecień-maj

Berlin. 18 październiki spawozdanio urzęd we. Pszenica 
za 1000 kilogr. w mtejscn żadano 215 —250 wolłng jakogni; na 
miesiąc biożący płacono 236,5; na paździornik-listopad płacono 
229,5; na listopad-grndzioń płacono 226,5—227,— ; na sty­
czeń-luty płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 226.0 — 226.5. 
Wypowiedziano 4000 cent. Cena wypowiodziana 236,0 tnarek. 
za 1000 kilg. Cena przecięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 192-196 według 
jakości; na m. b. pi. 193—192,75—193,75—193; na paździer- 
nik-list. pł. 134 —184,75—184-184.25; na listopad-gr. pl. 179 — 
179,75—179—179,25; na kwiecień-maj pł. 171,5. Wyp. — cent. 
Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa —, — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większegi ziar.ia 
żąd. 150 — 200 według jakości.

U w es za 1000 kilog. w miejscu żąd. 150—172 weiilug 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. 151,0; na paździornik-listopad 
płac. 148,0—149 ; na listopad-grudzień noui. 148,—; ua bkwie- 
cień-maj plac. 151,5—152; ua maj-czerwiec żąd. —; na czer­
wiec-lipiec nom. —,—. Wypowiedziano — — contn. Cena wy- 
dowiedziaaa —,—. Cena przecięciowa —,— mk.

Kukurydza w miejscu żąd. 149—153 według jakość!, 
Wypow. 1000 ctr. Cena wypowiedz 140,— m.

Groch za 1000 kUog. wrzącego grochu 187—220 gro­
chu na paszę żąd. 175 -186 według jakości.

Olej rzepako y. Za 100 kil. w miejsca bez b - 
czki płacono 53,5 mrk.. w miejscu a beczką plac. —,— m.; 
p.a miosiąc bieżący płc. 53,7—53,8; na paździornik-listopad pic.

Szczecin, 18 października. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica potw., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 230—239 m, wilgotna —,— m., białą 232 —242 mrk., 
ua październik płac. 242,0 - 241 mrk., na październik-listopad 
pło. 232,— m., na kwiecień-maj plac. 226—226,5 m.

Zyto stałej, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 184 
do 187, poślednie —,— mrk., na październik plac. 191—189,0 
mrk , październik-listopad płacono 183,-- mrk., na listopad- 
grudzień płac. 178,0—177,5 mrk., na kwiecień-maj płac. 170,5 
do 170, płc. i żąd. —,— mrk., na maj-czerwiec pł. —,— mrk.

Owies epok., za 1000 kilogram w tniojscu 150—156 
marek, nowy 142- 151 mrk., wilgotny —,— mrk.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu do pośledni
160 mrk., piękny —. — mrk., średni — mrk., browaru
170 m.
Olej rzepakowy boz iu., zajlOO kilogr. w miejscu 

boczki w mniejszych ilościach żądano 55,0 marek, na
październik i na paździornik - listopad żądano 54,— marek, 
na listopad-grudzień żąd. 54,— m, pic. — m., na kwiecień-maj 
żąd. 55,5 mrk.

Ow ie8
paźd.-list. 149,—

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow.kw. 000,0

Szozeoln, dnia 19 paźd.
Pszenica słabo30,20,30 

90 29 29 
30)17 — 

50 
60 
80

20 13 
80ji3 
80j|16 

czerwona nom.
za 50

20

152
165

bez

paźdz. -list, 
ua wiosnę 

Zyto stale

paźdz.-list. 
na wiosnę

Rzepik
październik

230,—
225,—

181.50
169,-

253,-

194DDnia 15 b. ni. otworzyliśmy oprócz Centralnego biura stręczeń i inlonnacyi przy placu św. Piotra (Wiedeńskim) ur. 2

Centralną agenturę dóbr, lasów, kamienie, hoteli, mieszkań i ogłoszeń (anonsów) do wszelkich gazel 
w Drwęski i Langner ulica Wilhelm, nr. 11 (obok Bazaru).

Zaręczając i nadal przy wszelkich interesach sumienność i akuratuość, zostajemy uniżeni _ n

i Odezwa!
Dnia 11 maja rb. zakończył życie doczesne dyre­

ktor muzyki ś. p. (1950)

i
Obszerna jego znajomość muzyki i działalność, uprzejma 
zawsze grzeczność zapewniła mu niezaprzeczenie i po 
za grób miłość przyjaciół i muzykalnych sfer Wrocła­
wia — miasta jego rodzinnego, — oraz licznych jego 
uczniów i uczennic.

Podpisani nietylko uważają sobie za obowiązek ho­
norowy, ale nadto idą za popędem serca odzywając się 
do wszystkich, którzy zmarłego znali, kochali i czcili, 
z prośbą o połączenie się z nimi w celu postawienia 
temu znakomitemu artyście i szlachetnemu mężowi ua 
grobie pomnika, Podpisany właściciel składu mu- 
zykaliów p. <J. F. Ilieutzsclt, Kónigstr. 5 przyj­
muje na ten cel składki.

Wrocław w październiku 1881.
II. Bodniann, przełożony instytutu. Dr. M. Iłro- 
sig, król, dyrektor muzyki i kapelmistrz kated. Dr. Fie- 
(ller, dyrektor król, szkoły przemysłowej. C. F. 

1 Hientzscli, właściciel składu muzykaliów. .5. Blirscli- 
H berg, nauczyciel śpiewu. Dr. Karól Polko. F. 

I Kieger. Dr. Juliusz Schafter, król, profesor 
i dyrektor muzyki. R. Traiitmaim.

$ on i
napisał

ks. Waleryan Kalinka
wydanie drugie

2 tomy w dużej 8ce 36 i 16 ark. druku

Ocena 15 marek
wyszedł nakładem księgarni

$ Seyfartha i Czajkowskiego 

0
___ w© Lwowie.
94F* Tegoż autora Znaczenie Świętych w bi­
siory! w 8ce 23 str. 50 fen. * (1927)

Kommendanten und Lindenstr.-Ecke
poleca (1806)

wina w doskonałym doborze
/białe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, 1,30 

reńskie ¿czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80
(lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50

we^ierskie JRuster P° 2 mrk-uęgiersKie|Szamorodne 2 „
mussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz
knchnią poleca

Oli® KIKU
nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeńskiego.

Berlin, Lindenstr. 54.

swą

Nowości

Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański Nowy
ozdobiony pięknetni drzeworytami i 
urozmaii ony doborowomi artykułami

za 50 ten.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny 

naklejony na tekturę 50 fen.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejsi ej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresem:

JaTosław Leitgeber,
Poznań.

W drukarni Jarosława I.eit- 
gebra w Poznaniu już wyszła

z dnia 18 lipca 1881 r.
wraz z należącą do niej 

ustawą o rzemieślniczych czela­
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
l wszelkieml iiiiieini przepisami 

prawnemi odnoszącemi się do
tychże ustaw, 

oraz
UWagl

zo stanowiska prawniczo-administra- 
cyjnego, odnoszące się do powyższych 
nstaw i języka urzędowego cechów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłką 60 fen.

■

dla dzieci i starszych osób. 1) Nie­
bo, 2) Lech, podający najważniej­
sze wypadki z historyi polskiej, 3) 
Podróż po ziemiach polskich Jestto 
mula treściwa jeografia Polski. Cena 
za każdą grę 20 fen., za co prze­
syłka franko, wszystkie trzy razem 
za 40 fen. Są także do nabycia pod­
klejone w futeraliku z kartkami za 
1 m , z przesyłką za 1 m. 25 fen., 
wszystkie trzy razem za 2 m. 50 fon., 
z przesyłką fr. 3 m. Gry te bawią 
i pouczają. Zamawiać pod adr.

J. Chociszewski, Poznań.
Udzielam lekcyi języka (1786

w rosyjskiego -w
i przyjmuję zgłoszenia w mieszka­
niu na ulicy Półwiejskiej Nr. 39 
Illptro (wchód z ulicy Ogrodowej) 
w południo od godz. ’/,2 do */,3 
a wieczorem od godz. 7. — Biorący 
udział w kursach współ n eh odby­
wających się dwa razy na t\ dzień, 
płacą miesięcznie po 5 marek.

Kruger, tłomacz sądowy.

Na

pilepsyą,
kurcze i słabość 
nerwów cierpiący
oraz wszyscy, którzy 
temi chorobami się 
interesują, a skute­

czni] pomocy szukają, niech 
zakupią sobie z zupełnem za­
ufaniem broszurę dr. ISoum’», 
Speeyalisty na cierpienia 
kurczowe i nerwowe. Można ją 
otrzymać bezpłatnie i franko za 
pośrednictwem pana (1828) 

Parlaghy, 
Monachium, 29 Bayorstrasso

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próbv tapet franko.

Antoni Rosei
Poznań w Bazarze.

i Tapety:
♦ w najnowszych tegoro ł
♦ cznycli deseniach za zwó $

♦ od 15 fen. począwszy f
♦ i również stósunkowo ta-
♦ nio lepszo gatunki po- 4
♦ lecam w najgustowniej-
♦ szyui wyborze. (1520) $

♦ Zraont Otastein ♦
* plac Wilhelmowski nr. 5.

*

skład i pracownia futer S
w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiój ul. nr. 2

«i poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej Zaopatrzony fj 
w gotowe futra męzkie i damskie, oraz garnitury we wszelkich ¿ąf

Af gatunkach, jakie tylko w zakres tego handlu wchodzić mogą. ŁŚ.
Wielkie partye tanio zakupionych na jar-

*4% mar ku w I.ipsku skór dają mi możność służenia Szano- 
A4 wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach. W,
¿7 Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem £?

dokładnej miary wykonuję podług najnowszego kroju z ; ospie- 
A/ ebem, akuratm ścią i sumiennością, dając każdemu z kupują- i, 
7* cych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną t jf 
VI gwarancyą. (1654)

w wielkim wyborze

Li
odebrał i poleca po cenach umiarkowanych, zamówienia wykonuje 
nowszych żurnali

akuratnie wedlo na­
il 928)

6 w. Marcin nr. 26.

Skład

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soucliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4 00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Fccco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Ilelarage Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1870)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Na porę jesienną i zimową
^wszelkie nowości'
¡3 krajowe i zagraniczne na ubiory i paletoty 

męskie odebrałem i takowo polecam. Zamówienia 
wszelkie wykonuję punktualnie i elegancko podług 
najnowszych żurnali po umiarkowanych cenach. Nie- 
mniej zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa, 
iż wykonuję odpowiedniego kroju (1821)

V. KOŻŁICKI I
Jezuicka ul. nr. 4.

A. Kromolicki
narożnik Starego Rjnkn i ulicy Jezuickiej. 

Polecani wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy­
bór materyi tak krajowych, jak i za- 
l panicznych. Zamówienia uskute­
czniam starannie podług najno­
wszych żurnali. (1726)

Dla rzetelnych zamiejsćowych kupfów z zaliczką 30,000,’60,000 
100,000,,200,000•■•do 3)000,000 MareJ: poszukuję natychmiasp 
stosewnych dóbr?(rycerskich i majątków,rproszę ¿answ właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.- .

IZYDOR LIO;HT, agent dóbr w Poznaniu,

coco
00

Kto dobry a tani tytoń chco palió,1 
ton niochaj kupuje wyroby fabryk/1

U

u
Frou-Frou, Saba, Sobieski, 
Czartoryjski, Poniatowski, 

Kraszewski.
Na składzi« praw!o w wszystkich 

większych skłidach W. Ks. Pozn, | 
Niżej podpisany poszukują 

bez pośredników (1917)

kupna wsi
1500—2000 mórg we Wrze­
sińskim lub jednym z sąsie­
dnich powiatów z dobrą ziemią 
i dobremi budynkami. Mają­
cych chęć sprzedaży upraszam 
o łaskawe nadesłanie dokładnego 
opisu pod adr. Młodziejewice 
p. Strzałkowo.

Adam Hulewicz.

3 pokoje
w całości lub pojedynczo z meblara 
lub bez nich są do wynajęcia 
Wilhelmowska ul. nr. 21 i p. na

__________ (17H

UCZNIA
z wykw.t łozcnn iu ten yanera przyj' 
raie natychmiast handel korzennj 
i żelaza (1951)

K. Goński
Firma: J. Wrak i Sp. 

w Czarnkowie.
Poszukuje się

kucharki
wykształconej w swoim za 
wodzie, dla wysłania na Li­
twę w dom zacny. — Do
miuiuni Czerwona* 
wieś po<l Krzywi* 
iiiein (Kriewen) przyj 
muje zgłoszenia. Dobre tyl 
ko świadectwa 
ne zostaną.

uwzględnio-
(195i

na porę jesienną i zimową w zakres konfekcyi damskich wchodzące z pierwszorzędnych domór 
paryzkich odebraliśmy i polecamy po cenach umiarkowanych. — Mianowicie zwracamy uwagę na
I r Ai’Tl II FFl "MT 1 lz O f \ / 8 i £1 ZA ZA Cli ZA nr i 1 Ir- r-w I «-.4-kostiumy i okrycia odznaczające się wielką elegancyą i gustem.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI, BAZAR.
(1755)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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